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CZŁOWIEK

istota społeczna
„ W szys tko  więc, cobyście chcieli, ż eb y  w a m  ludzie 

czynili, i w y  im czyńcie.. A lboio iem  na ty m  polega Pra­
wo i Prorocy” (Mt 7,12)

,JVowe przykazanie daję w am , abyście się w za je ­
mnie miłowali, ja k  Ja was um iłow ałem , abyście i w y  
w za jem nie  się miłowali. Po t y m  w szyscy  poznają, 
żeście uczniami moimi, jeśli miłość w za jem ną  mieć  
będziecie” (J 13, 34-35).

. .Przypom inaj im, aby zwierzchnościom  i w ładzom  
poddani i posłuszni byli, gotowi do wszelkiego dobrego  
u czynku ,  aby o n ik im  źle nie m ówili,  nie byli kłótliwi,  
ale ustępliwi, okazujący w sze lką  łagodność w szy s tk im  
ludz iom ” fTyt 3, 1-2).

T y tu ł a rty k u łu  zapożyczony z A rysto te lesow sk ich  dociekań  
nad  n a tu rą  ludzką  oznacza, że człow iek m oże być z rozum ia­
ny jed y n ie  ja k o  is to ta  społeczna, fo rm o w an a  przez społeczne 
w p ły w y  i sy tuacje , a le  i je  fo rm u jąca , gdy* je s t 7, n im i nie 
rozerw aln ie  zw iązana. C złow iek nie je s t sam ow ysta rcza lny  am  
gdy chodzi o u trzy m an ie  sw ojego ży tia , an i tez  gdy aftodu  o 
rozw ój jego m yśli i m oralności. Od na jw cześn ie jszych  la t czło­
w iek  je s t otoczony w ie lom a in s ty tu c jam i, za pośredn ic tw em  
k tó rych  społeczeństw o p rzek azu je  m u n o rm y  życia społeczne­
go. W śród tych  in s ty tu c ji og rom ną ro lę  odgryw a KoScioł 
ch rześc ijańsk i, k tó ry  głosi ch rześc ijań sk ą  nau k ę  społeczną.

C hrześc ijań ska  m yśl społeczna n ie  je s t now a. Z ostała  ona 
o b jaw iona  n a m  w  różnych  scenach , opow ieściach, pouczeniach, 
nakazach  itp. N ow ego T estam en tu . P o d staw ą ca łe j n au k i ch rze ­
śc ijań sk ie j, zaw arte j w  P iśm ie  św . N ow ego T estam en tu , jesi 
Miłość. N a n ie j rów nież  C hrystus oparł is to tę  ch rześc ijań sk ie ­
go życia społecznego, gdyż bardzo  w yraźn ie  pow iedz ia ł: „Nowe  
p rzykazan ie  daję w am , abyści się w za je m n ie  m iło w c l i  jafc 
Ja  was um iłow ałem , abyści i w y  w za je m n ie  się m iłowali.  Po 
t y m  w szyscy  poznają, żeście uczn iam i m oim i,  j e ś r> mitosc w z a ­
jemną mleć będziecie” (J 13, 34-35). W in n y m  zaś m iejscu  P is ­
m a św. N ow eeo T estam en tu  czy tam y drugą, b a id zo  oyom ą za­
sadą dobrego  postępow an ia  społecznego: „W szys tko  więc co­
byście chcieli, żeby  w a m  ludzie  czyn il i  1 w y  rm czyńcie. A lbo­
w ie m  na t y m  polega P raw o i Prorocy"  (Mt 7, 1?).

Sw. P aw e ł w  sw ych listach  często naw iązu je  do pew nych  
znanych  m u  teo rii i fak tó w  społecznych oraz nadajfe im  now y 
ch rześc ijań sk i sens. Sw. P aw e ł uczy, że w ia ry  i  zbaw ien_a n ie  
nal.ezy ogran iczać do  in tym nego  g rona  dw óch p a rtn e ró w , B oga 
i człow ieka, a le  p o d k reś la  sp o łecz ry  c h a ra k te r  ch rześc ijań stw a. 
,.Gorąco bow iem  pragnę was zobaczyć, aby w a m  uzyczyć  nieco  
daru duchow ego dla waszego um ocnienia , to jest, ab yśm y  się u 
w as n a w za jem  pokrzep il i  wspólną wiarą, waszą 1 m o ją  ' (Rz 1 , 
11 - 12 ) .

W liście do T y tu sa  św. P aw eł n ak azu je  m u, aby  p rzypom ina ł 
tym, którzy uw ierzyli w  Chrystusa, że obow iązuje ich '.?n<z 
now a chrześcijańska doktryna społeczna „Przypominaj  im, aby  
zw ierzchnośc iom  i w ład zo m  poddan i t  posłuszni byli,  gotowi  do  
wszelkiego dobrego uczynku,  aby  o nikim źle nie m ówili ,  n ie  
byli  kłótliw i, ale ustępliw i, okazujący  w sze lk ą  łagodność

wszys tk im ludz iom" (Tyt 3, 1-2). Natom iast w  Liści*, do Rzy­
mian św. Paw eł nakazuje chrześcijanom , aby m e tylko wobłic 
sieb ie  byli dobrzy, a le  rów nież w obec w szystkich ludzi. „ S ik o m u 
ziem za zle nie oddawajcie ,  starajcie  się o to, co jest  dobre  w  
oczach wszystkich ludzi. Jeśli  można,  o ile to od wa* zależy,  
ze w szy s tk im i  lu d źm i pokó) m ie jc ie ’’ (Rz 12. 17-18). Podobnie  
św . P aw eł pisze w  L iście do H ebrajc ;;yków : „Dążcie do poko ju  
ze w s z y s tk im i ’ (H br 12, 14). P aw e ł k re ś lił w  tych  tek s tach  
p raw d z iw ie 'c h rz e śc ija ń sk ą  postaw ę społeczną. N ak azu je  chrzes-, 
c ijanom , aby  w szystk im  czynili dob rze  i żyli ze w szystk im i lu ­
dźm i w  pokoju . Z asady  społeczne św . P a w ła  źródło sw oje m ają  
w nauce  Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  pow iedzia ł: „Słyszeliście, że 
powiedziano: Będziesz mi łował  bliźniego swego,  a będz i r «  mlul  
mj nienaw iści nieprzyjaciela swego.  A  Ja wa m powiadam  M iłuj­
cie nieprzyjaciół  waszych  i módlcie *ię za tych,  którzy was prze­
siadują"  (M t 5, 43-44).

D la ch rześc ijan  n ie  ma na ziem i w ie lu  sp o so U w  kochan ia  
Boga, je s t ty lko  je d e n : m iłość bliźniego. „Jeśli k to  m ów i:  M i­
łu ję  Boga, a n ien aw id z i  brata swego, k łam cą  jes t;  a lbow iem  
k to  nie m iłu je  brata swego, którego w idzi ,  n ie  m o że  m iło w a ć  
Boga, k tórego  nie u  udzi" (1 J 4, 20). C h rześc ijan ie  pow inn i p a ­
m iętać o tych słow ach uwłaszcza dzis, kiedy wśród ludzi *u 
korzeniło się  zło, zakłam anie, nieszczerość, fe*k w yjątkow o  
kontrastujące ł cnrześcijańską zasadą iniłoóci biiżnietfo. D la­
tego troską nas w szystkich pow inno stać się kształtow anie po­
staw y otw artej 1 przychylnej w obec drugiego człow ieka. Codzie­
nnie spotykam y się z .nnym i ludźm i, w ięc starajm y się przyjm o­
w ać ich życzliw ie, w słuchujm y się w  ich słowa, chciejm y ich 
zrozumieć, oądźmy w rażliw i na ich potrzeby, a w ów czas ureal­
nim y podstawow ą chrześcijańską norm ę życia społecznego — 
m iłość bliźniego.

C h r z tic /a n  n ie  m oże rozw ijać w  sobie wiary, n ie n a w i­
jając jednocześnie życia społecznego, gdyż nie można spo­
tykać się z Chrystusem  odw racając się od bliźnich, którzy 
potrzebują pomocy. Nas?^ chrześcijańską m iłość pow inniśm y  
zw racj.ć nie tylko do pojedynczego człow ieka, ale także słuzyc 
ca łe j ludzkiej społeczności. A w ów czas będziem y mogli pow ie­
dzieć: „Ojcze nasz, który  jesteś ut niebie,  p rzy jd ź  Króles two  
Twoje".

MAREK AMBROŻY
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Kiedyż, o Panie!...
Kiedyż, o Panie, tego św iata dzieci 
W zniosą radośnie do góry ramiona,
Patrząc, jak m iłość w  ludzkich sercach św ieci, 
Słysząc, jak boleść gdzieś w  przepaściach kona?

Kiedyż, o Boże, w zniosły hym n w esela  
W zbije się w  niebo, kędy moc Twa włada.
By głosić dobro, co byt rozaniela,
By głosić tryum f nad ziem , co przepada?

(...)

Kiedyż, o Boże, tego św iata syny 
Złączą się społem w jeden uścisk bratni 
I jak wśród w ielk iej, zbratanej rodziny 
Będą pierw szym i ci, co są ostatni?

Kiedyż, o kiedyż, w iekuisty Panic,
Ludy złączone pod błękitem  nieba  
Przy jednym  stole będą jeść śniadanie,
Dzieląc się w  zgodzie każdą kromką chleba?...

(ANONIM  z la t  1939—1944, Pielgrzym )
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HOMOSEKSUALIZM 
w świetle obrad XV Synodu Generalnego

PNKK (3)
Polski N arodow y K atolicki KościóJ 

w  USA, K anadzie i B razylii n igdy  do­
tąd. od początków  sw ojego istn ienia , 
nie zajm ow ał się na forum  publicznym  
m oralnym  problem em  hom oseksuali­
zm u. Konieczność za in teresow ania się 
tą  p rob lem atyką  zaistn iała w ostatn ich  
latach  w zw iązku z dyskusją  na  tem at 
zerw ania  in terkom unii sak ram en talnej 
z P ro testanck im  Kościołem  Episkopal- 
nym  (w USA) i Kościołem A nglikań­
skim  K anady, m iędzy innym i w łaśnie 
z pow odu ich zbyt liberalnego stosunku 
do hom oseksualizm u. W edług sp raw o­
zdania K onw encji G eneralnej z roku 
1976, Kościół E piskopalny w  U SA  uz­
nał, że hom oseksualiści „m ają  pełne 
i rów ne praw o, tak  sam o jak  inne oso­
by, do miłości, uznan ia oraz duszpas­
tersk ie j trosk i i opieki K ościoła” . Z ta ­
kim  stw ierdzeniem  m ożna by się w peł­
ni zgodzić, gdyby nie n astąp iły  po nim  
dalsze ak ty , tru d n ie jsze  do przy jęcia. 
Kościół Episkopalny otw orzył także 
hom oseksualistom  b ram y  do k ap łań ­
stw a, a co więcej, jeden  z biskupów  — 
Paw eł M oore — w yśw ięcił na kapłankę 
pow szechnie znaną lesbijkę. Prócz tego 
ostatn im i czasy na Zachodzie, a także 
w  S tanach  Zjednoczonych daje się w y­
raźnie zauw ażyć o tw arte  przyznaw anie 
się do hom oseksualizm u, jaw ne w y stę­
pow anie hom oseksualistów , k tó rzy  m ają 
n aw et sw oje św iątyn ie  i zb iera ją  się w 
n ich na nabożeństw a, odpraw iane przez 
to leru jących  ich duszpasterzy. Ich teo ­
logia (gay theology) zaczyna propago­
w ać następu jące  hasła: „Bóg kocha każ­
dego, także hom oseksualistę; Bóg stw o­
rzy! człow ieka na podobieństw o sw oje; 
On stw orzył hom oseksualistów ; A więc 
hom oseksualizm  jest „darem  B ożym ” ; 
za rzecz dobrą; Bóg pragnie, abym  
uczęszczał do kościoła dla hom ose­
ksualistów ” .

Celem tych  haseł je s t dążenie do 
zm iany w  m entalności człow ieka w spół­
czesnego, zw łaszcza człow ieka w ierzą­
cego, jego trad y cy jn y ch  poglądów  na 
tem at hom oseksualizm u, poglądów  o- 
p arty ch  na  tekstach  P ism a św. S tarego 
i Nowego T estam entu . Jak  w iadom o
— Pism o św. nie było przychylne ho ­
m oseksualizm ow i i uw ażało, że hom o­
seksualizm  burzy  n a tu ra ln y  porządek 
stw orzenia. W K siędze K apłańskiej czy­
tam y : „Nie będziesz obcował z  m ę żc zy ­
zną, tak  jak  się obcuje z kobietą. To 
jes t  obrzydliwość!” (18, 22); „K to ko l­
w iek  obcuje cieleśnie z  m ężczyzną , tak  
jak  się obcuje z kobietą, popełnia o- 
brzydliwość. Obaj będą ukarani śm ier ­
cią” (20, 13). W N ow ym  Testam encie 
apostoł Paw eł pisze, że sam  Bóg w y ­
dał tych, k tó rzy  popadli w  bałw ochw a­
lstwo, na pastw ę bezczeszczących ich 
n am ię tn o śc i: „mianowicie kob ie ty  ich 
przem ien iły  pożycie zgodne z naturą  
na przeciwne naturze. Podobnie też  m ę ­
żczyźni, porzuciw szy normalne w spół­

życie z kobietą, zapalali n a w za jem  żą­
dzą ku  sobie, m ężczyźn i  z  m ężczyznam i  
uprawiając bezw s tyd  i na sam ych  so­
bie ponosząc zapłatę należną za zbo ­
czenie” (Rz 1, 26-27).
Homoseksualiści zm ierza ją  do tego, żeby społeczeń­
stwo za a k re p to w a la  ich s tyl życia,  a Kościół zm ien ił  
dotychczasową in te rp re ta c ję  P ism a św. i swoją 
trad y cy jn ą ,  p rzes ta rza łą  — według nich — teologię.

M ając to  w szystko na uw adze, P o l­
ski N arodow y K atolicki Kościół posta­
now ił ustosunkow ać się do problem u 
hom oseksualizm u i określić sw oje do 
niego stanow isko. W tym  celu został 
p rzygo tow any  przez ks. L eonarda K o­
sińskiego, proboszcza p ara fii w  Mc 
K eesport (Pensylw ania) re fe ra t na te ­
m at hom oseksualizm u, następn ie p rze ­
dysku tow any  i zaakceptow any w w ię­
kszym  gronie księży na  konferencji w 
k w ie tn iu  1978 r., a w nioski przedłożo­
no synodow i do zatw ierdzenia. W re ­
feracie, oprócz przypom nien ia tekstów  
P ism a św. dotyczących zachow ań ho ­
m oseksualnych, zn a jd u ją  się m .in. 
s tw ierdzen ia  n astęp u jące : ,.PN K K  po­
w in ien  zrozum ieć, że hom oseksualiści są 
częścią Kościoła, gdyż oni, podobnie 
jak  heteroseksualiści, po trzebu ją  i po­
szuku ją  przebaczenia i pom ocy Bożej. 
Nasze zadanie polega na  zrozum ieniu  
prob lem u hom oseksualizm u i na o tw ar­
ciu drzw i kościoła dla poku tu jących  ho­
m oseksualistów , podobnie jak  to czy­
n im y  dla tych, k tó rzy  się czu ją w inni 
cudzołóstw a lub  n ierządu... Kościół jest 
szpitalem  dla grzeszników , a n ie eks­
k luzyw nym  klubem  dla spraw iedliw ych. 
M usim y zaofiarow ać nadzie ję  dla w szy­
stkich, nadzie ję  duchow ego odrodzenia 
i uzdrow ien ia” .

Pow yższa propozycja jest n iew ątp li­
w ie pow ażnym  krokiem  naprzód w 
zrozum ieniu  hom oseksualistów  oraz 
p róbą nowoczesnego, h u m an itarn eg o  i 
chrześcijańskiego sto sunku  do nich. J e d ­
nakże au to r a rty k u łu  w yraźn ie  zazna­
cza, że hom oseksualizm  je s t odchyle­
n iem  od no rm y  i w ykroczeniem  p rze­
ciw ko n a tu ra ln em u  porządkow i stw o­
rzenia. D latego Kościół n ie może uznać 
hom oseksualizm u jako n a tu ra ln eg o  s ty ­
lu  życia, lecz w nauce sw ojej w inien 
się trzym ać rozsądnie in te rp re to w an ej 
nau k i zaw arte j w O bjaw ieniu  Bożym. 
W oparciu  o Pism o św. oraz swoją, dw a 
tysiące la t trw ającą, T radycję i w iecz­
nie trw a jącą  obecność Boga w  Koście­
le, m ożna zająć ty lko następu jące s ta ­
nowisko :

1. T rw anie  w niegodziwym, h o m ose ksua lnym  
zw iązku  jest  s tanem  grzesznym, n iezgodnym  z 
n a tu ra ln y m  porządkiem  rzeczy, us tanowionym  
przez Boga.

2. Nie m ożna przy jąć  zalożeniaj że hom oseksu ­
a lny  styl życia jes t  dozwolony dla chrześcijan.

3. Nie należy udzielać święceń k ap łańsk ich  j a w ­
n y m  i p ra k ty k u ją c y m  homoseksualis tom.

Stanow isko, w yrażone w p racy  ks. 
L eonarda K osińskiego na tem at hom o­
seksualizm u, po p rzestud iow aniu  pracy 
przez delegatów  na X V Synod G ene­
ra ln y  PN K K  zostało p rzy ję te .

KS. E. BAŁAKIER

O c m i  S IĘ  MÓWI

URNA Z SERCEM 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

POWRÓCI 
NA ZAMEK KRÓLEWSKI

Do h istorycznych  sal Z am ku K ró­
lew skiego w  W arszaw ie pow rócą w 
kom plecie w szystk ie zachow ane i 
u ra tow ane z pożogi d rug ie j w ojny  
św iatow ej dzieła sztuki i zabytkow e 
przedm ioty .

Zapadła decyzja, że -na Zam ku 
W arszaw skim , gdzie now oczesne u - 
rządzenia k lim atyzacy jne stw arza ją  
znakom ite w aru n k i ekspozycji cen­
nych dzieł sztuki, u rządzona będzie 
narodow a galeria obrazów  Ja n a  M a­
tejki., ukazująca główne w ydarzen ia  
historycznych  dziejów  Polski.

Ze szczególną tro sk ą  przygotow uje 
się salę, w  k tó re j spocznie u rn a  z 
sercem  Tadeusza K ościuszki. P rze­
w idu je  się. że w  d n iu  o tw arcia sal 
zam kow ych dla społeczeństw a, na 
35-lecie Polski Ludow ej, u rn a  z ser­
cem  T adeusza Kościuszki — um iesz­
czona obecnie w Pałacu  na Wodzie 
w  W arszaw skich Ł azienkach —  po­
w róci n a  Zamek.

DROGA 
DO NIEPODLEGŁOŚCI

W g ru d n iu  ub.r. o tw arto  w  M u­
zeum  N arodow ym  w  W arszaw ie n ie ­
zw ykle in te re su jącą  w y staw ę pn.
D roga do niepodległości” . W ystaw a 

m iała na  celu p rzedstaw ien ie dzie­
jów  Polski z la t od ostatn iego  roz­
b io ru  do odzyskania niepodległości w 
1918 r. —  w idzianych  oczami w spół­
czesnych im plastyków .

Na w ystaw ie zgrom adzono ok. 250 
p rac  z zakresu  m alarstw a, grafik i i 
ry sunku , a  także num izm atykę z te ­
go okresu.

O tw ierając w ystaw ę, d y re k to r M u­
zeum  N arodow ego prof. S tan isław  
L orentz pow iedział m .in .: „Idea n ie ­
podległości kształtow ała polską ro­
m antyczną m uzykę Chopina, m ala r­
stw o M atejki, d ram a ty  W yspiańsk ie­
go. Polska sztuka czasów niew oli by ­
ła sztuką głęboko zaangażow aną. N ie­
złom na w ola życia narodu, w iara w  
odzyskanie niepodległości spraw iły, 
że Polska —  nie będąc już  p ań ­
stw em  —  pozostaw ała duchow ym  
p artn e rem  innych  narodów ” .
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życia PNKK  w Kanadzie

W SŁUŻBIE CELOM RELIGIJNYM, SPOŁECZNYM I POLONIJNYM
W ostatn im  okresie C zytelnicy  ,.Rodziny" m ogli pazeczy- 

tać  sporo inform acji o życiu Polskiego N arodow ego Kościoła 
K atolickiego w K anadzie, św iadczących o  jego ciągłym  roz­
wodu i skutecznej p racy  duszpastersk iej w śród licznych izesz 
kanadyjsk ie j Polonii. A oto k o le jny  'krótki serw is in fo rm a­
cy jny  z życia naszego Kościoła w  „k ra ju  klonow ego liścia".

PARAFIA KATEDRALNA W TORONTO

P a ra f ia  k a te d ra ln a  pw. św . Ja n a  C hrzciciela w  T oronto  jes t m a tk ą  
w szystk ich  p a ra fii d iecezji K anadyjskiej P N K K  n ie  ty lko  przez  fak t 
erygow an ia  tu  diecezji i b isk u p stw a  p rzed  ponad  dziesięciu  la ty . a le
także  d latego, że tu ta ] rzeczyw iście skup ia  się re lig ijne , społeczne 
i po lon ijne  życie PN K K  w  K anadzie.

Życie społeczne. P a ra h a n ie  sp o ty k a ją  się n ie  ty lko  w czasie nabo ­
żeństw  w kościele, a le  w ie lu  z n ich  często byw a w  sa li p a ra f ia ln e j 
w  ciągu tygodnia, by brać  żyw y udzia ł w życiu społecznym  parafii. 
Szczególną uw agę zw racu się na  pom oc ludziom  starszym , chorym  
i sam otnym . W e w rześn iu  ub.r. p a r a ł .a k a te d ra ln a  zeb ra ta  pokaźną 
kw otę  p ien iężną  n a  Dom S tarców  P o lsk ie j N arodow ej ,,Spójn i". W iel­
k ą  rolę spo łeczną i w ychow aw czą spe łn ia  ch ó r k a ted ra ln y , sk u p ia ­
jący  n ie  ty lko  m łodych, lecz także  osoby starsze . C złonkow ie p a ra fii 
są  o fiarn i, ch ę tn ie  do k o n u ją  dobrow olnych  w p ła t n a  cele kościelne 
i cha ry ta  t y wn'j->>pol*c.ine W ielu z n ich  ie s t członkam i K asy  P a ra ­
fia lnej. k tó ra  przychodzi z pom ocą ludziom  w szczególnie tru d n y ch  
sy tuac jacn  życiow ych. W rea lizac ji zadań  społecznych  p a ra fii p rzo ­
du jącą  rolę odgryw a K o m ite t P a ra f ia ln y .

Zyci«« polonijno. Polskość p ara fii tn  n ie  ty lko  n ab ożeństw a  i k aza ­
n ia  w języku  po lsk im  P rzy  k a ted rze  to m n to ń sk ie j dz iała  od w ielu 
la t Szkoła Języ k a  Polskiego. In a u g u ra c ja  now ego ro k u  szkolnego w 
te j zasłużonej p laców ce po lon ijne j odby ła  się 23 w rześn ia  ub .r. Nowe 
zastępy  m łodzieży p o g łęb ia ją  znajom ość jesyKa sw ych  ojców  i p rzod ­
ków. W k a te d ra ln e j p ara fii św. J a n a  C h izc ic ie la  w T oronto  o rg an i­
zu je  się  w  ciągu  roku  w iele im prez  po lon ijnych , w ygłasza odczyty, 
w yśw ie tla  film y o Polsce, gości się w ie le  osobistości z Polski itp. 
O statn io , w  dn iach  13—14 p a ićz ie rn ik p . n iem al w szyscy p a ra f ian ie  
obejrze li w ystępy słynnego  Zespołu P ieśn i i T ańca  ..Ś ląsk” z Polski.

J a k  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  w spom inaliśm y, te  w sp an ia łe  osiągnięcia 
Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w K an ad z ie  są  g łów ną 
zasługą b iskupa Jó zefa  N iem ińskiegu i p racu jących  pod jego k ie ro w ­
n ic tw em  kapłanów .

P a ra f ia  k a te d ra ln a  w y d a je  reg u la rn ie  ,.B iu le tyn  K ated ra ln y  , k tó ry  
je s t w sp an ia ły m  łączn ik iem  m iędzy duszpaste rzam i a w iernym i, do­
c ie ra  do każdej po lsk ie j rodziny w  T oronto , a  także  do coraz licz­
n iejszych  p rzy jac ió ł K ościoła.

O becnie p a ra f ia  p rzygo tow uje  się do Bożego N arodzenia , k tó re  tu ­
ta j obchodzone Jest n iezw ykle uroczyście. ..O płatek  p a ra f ia ln y ” przy

w spólnym  sto le  w  sa li p a ra f ia ln e j znów  zgrom adzi w szystk ich  ro d a ­
ków, a śp iew  polskich kolęd  rozlegać się będzie daleko poza m ury  
św iątyn i.

NOWA POLSKA PARAFIA W SCARBOROUGH

K ościół u staw iczn ie  się rozw ija  i, m im o licznych trudności, w ciąż 
na ziem i kan ad y jsk ie j p o w sta ją  now e polskie p a ia fie . Bp Józef N ie- 
m ińsk i erygow ał n iedaw no  now ą p a ra f ię  pw. św. Ju d y -T ad eu sza  Apo­
sto la  w e w schodniej dzieln icy  T oronto  — S carborough . Proboszczem  
p a ra fii od 1 w rześn ia  1978 r. jest ks. Je rzy  U rbańsk i. U cieszyli się 
w szyscy Polacy ze Scarborough  i okolicy, gdyż od tąd  reg u la rn ie  
w każdą  n iedzielę  będą mogli uczestniczyć w e M szy św., o d p ra w ia ­
na; w  iezyku po lsk im  i w ysłuchać  kazan ia  w  tym że języku  Za e ry ­
gow anie  p a ra f ii w dzięczni są  b iskupow i N iem ińsk iem u szczególnie 
rodacy  starszego  pokolenia, k tó rzy  n iezby t dobrze opanow ali język 
ang ielsk i i d la k tó rych  posługa polskiego k ap łan a  je s i n iezbędna. M ło­
dzi nrzez styczność z po lsk im  k ap łan em  zyskają  m ożność bliższego 
poznan ia  k ra ju  sw ych przodków , jego języka, h is to rii i k u ltu ry .

R ealizację  sw ych zadań  du szp aste rsk ich  i po lon ijnych  ks. p ro ­
boszcz U rbańsk i rozpoczął od w y d aw an ia  cotygodniow ego „B iu le tynu  
N iedzielnego P a ra f ii pw. św. Ju d y -T ad eu sza  A posto la  w  S carbo ­
ro ugh ' w  jeżyku polskim . K ażdego tygodnia  członkow ie i p izy jac ie le  
now ej p a ra fii d o w iad u ją  się z b iu le ty n u  o zasadach  i nauce  Po lsk ie­
go N arodow ego K ościo ła K atolickiego, zna 3d u ją  tu  także  krótKie 
m yśli z n iedzie lnej hom ilii oraz a k tu a ln e  ogłoszenia p a ra f ia ln e . P rzy ­
toczm y „Słow o d u szp as te rza” z n u m eru  1 w spom nianego  „B iu le tynu” :

„Niech będzie po chw a lo ny  Jezus  Chrystus!

T y m  staropolsk im  i chrześcijańskim, pozdrow ien iem  wita m y  w s z y ­
stkich, k tórzy  się spo tyka ją  z na m i w  n ow e j  polsk ie j parafii  Polskiego  
N arodow ego Kościoła Kato l ick iego  w dzieln icy  Scarborough. W i la m y  
serdecznie i zapraszam y na n iedz ie lną  Mszę sw. Z ap ra szam y  do c zyn ­
nego uczes tn ic tw a w  życ iu  re l ig i jnym l l i tu rg icznym  i ku ltu ra ln y m  
parafii św. Jud y -T ad eusza  Apostola.

Je s te śm y  wszyscy  pochodzenia  polskiego i s ta n o w im y  Polonię za­
mieszkałą  ił' tej  części Toronto. C h cem y  w  ję z y k u  po lsk im  irspó ln ie  
się modlić,  śpiewc.i Bogu chwaty, krzew ie  w  sercach nnsy.ych wiarę  
w  Jezusa  i miłość oraz w za je m n ą  życz liw ość  do wszys tkich ludzi,  
a zwłaszcza do Polaków w  Scarborough. Chcemy  zachować tradycję,  
j ę z yk  i kulturę naszej  grupy etnicznej  w  Kanadzie Ma m y  postawę  
otw artą  i  ekum en iczną .  Szanu jemy każdego  człow ieka, jego św iato­
pogląd  i w yznanie . Jestesm y  Koscioiem, kcury wypełnia Ewangel ię  
C hrystusa  w edług  tradycji  i j ę z y k a  naszych Ojców.

Stanowimy  nową, mi sy jną parafię P N K K  u.' Toronto,  parafię , któ­
ra jesi cząstką Kościoła Katol ickiego i Apostolskiego,  nawiązującego  
do Kościoła p ie rw szy ch  w ie k ó w  chrześcijaństwa. M a m y  Su kces ję  A -  
postolskę. i ważnie  i godziw ie  spe łn iam y sa k ra m en ty  św ięte .  N ie  
pod lega m y  ju r y sd y k c j i  papiesk ie j .  W  naszym  kościele li turgia odpra­
w ia na  jes t  po polsku. P rzed  każdą  M szą św. o d b y w a m y  wspólnie  
spow iedź  św ię tą  czyli sa k ra m e n t  pokuty,  a w e  Mszy  sw.  p rzy s tęp u ­
j e m y  do K o m u n i i  św.

Kościół św . Ju dy -T a d eu sza  Ap . jes t n iew ie lk i .  B u d y n e k  kościelny,  
u zn a n y  ja ko  zaby tek ,  udostępniony został po lsk ie j  społeczności przez  
K a n a d y jc zy k ó w ,  k tó r zy  obok w y b u d o w a l i  no w y , d u zy  kościół.

Patronem naszej  parafii  jest  św.  Juda-Tadeusz  Apostoł ,  którego 
uroczystość obchodz imy 28 października.  Su  Juda-Tadeusz albo l .e-  
beusz — zw an y  w  Ewangel i i  św.  Mateusza t yl ko Tadeuszem,  a w  
Ewangel i i  św. Łukasza  — Judą Jak ubo wy m  — był synem Alfeusza  
j Marii, brat em  Jakuba Młodszego,  bl iskim krew nym  Chrystusa,  j e d ­
nym z  „braci Pana". Jest  autorem jednego z l i s tów katolickich.  Na­
uczał w  Mezopotami i  i Persji ,  gdzie poniósł śmierć męczeńską.

Parafia ś i -  Judy-Tadeusza chce być wspolnotą religijną, w  której  
wszyscy  parafianie tworzą  lud Boży,  wspólnie troszczą się o swój  
kościół, wspólnie kierują sp rawami  gospodarczo-adminis tracyjnymi ,  
wspólnie w yb iera ją  K o m i te t  Parafialny,  k tóry  wraz  z księdzem pro­
boszczem kieruje parafią.  Przy  p a ra fii chcemy u tw o rzyć  T o w a rzy ­
s two  Niewiast  Adoracj i  Najświę t szego Sakramentu,  chór kościelny.  
Szko łę  Chrześcijańskiego Życia  dla dzieci  i młodzieży oraz Szkołę  
Ję zy k a  Polskiego. C h ce m y  organizować polskie  spo tkan ia , odczyty,  
za b a w y  i rozryw k i .  Cele p ięk n e  — godne poparcia

Pragn iem y, by w szyscy  Polacy poznaii nasz Kościół i zbliżyli się 
don Chcemy Prawdą,  Pracą i W alką  głosie Ewangelię  Chrystusa  
wszys tk im  ludziom dobrej  w oli polskiego pochodzenia  za m ie s zka ły m  
na kanadyjskiej  ziemi. Chcemy  służyć  Polonii Scarborough  t okolic 
w sprawach wiary,  tradycj i ,  j ęz yka  i kul tury naszych Ojców".

K ościołow i w  K an ad z ie  życzym y dalszego pom yślnego rozw oju, 
a jefio D uszpasterzom  i W iernym  b łogosław ieństw a Bożego i w ie le  
radości, p łynące j z w ierności E w angelii i polskim  tradyc jom  n a ro ­
dow ym .

BRONISŁAW KRUSZELNICKI

Życie religijne. W kościele k a ­
ted ra ln y m  reg u la rn ie  o d p raw ia ­
ne są M sze św ię te  i nabożeństw a 
w  niedziele, św ię ta  i dni p ow ­
szednie; w iększość — w języku 
polskim , n iek tó re  — d la  oscb nie 
m ów iących  po polsku — w języ ­
ku angielsk im . K azan ia  głoszone 
są także po polsku i po an g ie l­
sku. K to odczuw a po trzebę  p o ­
g łęb ien ia  życia re lig ijnego , m a 
m ożność zap isan ia  się do s to w a­
rzyszeń kościelnych, ja k  np do 
T ow arzystw a  N iew iast A doracji 
N ajśw . S ak ram en tu . D la dzieci i 
m łodzieży p row adzona  jes t k a te ­
chizacja. O bejm u je  ona p rzygo to ­
w an ie  do p ierw szej K om unii św. 
i do sak ram en tu  b ie rzm ow an ia  
oraz tzw. Szkołę C h rześc ijańsk ie- 
flo Życia. O prócz coniedzielnych  

Biskup Józef Niemiński — kazań , każdego roku  w yg łaszane
ordynariusz  diecezji k a n a d y j s k i  gą nguki rek o lekcy jne  w  okresie

----------------------------------------------------  ad w en tow ym  i w ie lkopostnym , a
oprócz trad y cy jn y ch  nabożeństw , tak ich  ja k  m ajow e, czerw cow e czy 
październ ikow e, o d p raw ian e  są tu ta j n ab ożeństw a  szczególne, jak  np.
w in ten c ji w szystk ich  o jców  p arafii — z okazji uroczystości św  J ó ­
zefa w dn iu  10 m arca  itp . W ierni ch ę tn ie  k o rzy s ta ją  z in d y w id u a l­
nego p o rad n ic tw a  d u szp as te rz"  Mila. życzliw a i ekum en iczna  a tm o ­
sfe ra  p a ra fii p rzyciąga sp o rą  liozbę osób s^oza Polonii to ron tońsk ie j.



nauczan iu  o Mszy św. często podkreślam y, że
o jej istocie stanow i ofiara, jaka dokonuje się 
na  o łtarzach  naszych św iątyń . W iem y o ty m  z 
nauki Nowego T estam en tu  i T radycji aposto l­
skiej, ale nau k a  ta  n ie  będzie dla nas w  pełni 
zrozum iała, gdy nie sięgniem y w  tej spraw ie do 
S tarego T estam entu .

Rzecz znam ienna, język  h eb ra jsk i n ie zna 
określenia -.„ofiara”, posługuje się jedyn ie  w y­
razam i zastępczym i, k tó re są zbliżone do nasze­

go pojęcia „ofiary”. Rów nież i S ta ry  T estam en t nie używ a 
tego pojęcia i nie tłum aczy  jego znaczenia, chociaż skądinąd 
tak  często i dużo m ówi o różnorodnych ofiarach. I tak  ofiary  
S tarego T estam en tu  dzielą się na obowiązkowe i dobrow olne, 
ze zw ierząt i płodów  rolnych, całopalne, czyli spalane na 
o łtarzu  w  całości, dziękczynne, p rzeb łagalne itd.

Nie je s t ła tw o  m ówić o ofiarach  S tarego  T estam entu , po­
niew aż p ra k ty k a  ofiarnicza pierw szych Izra litów  była bardzo  
skom plikow ana. T rudność u jęcia i p rzedstaw ien ia  w  kilku 
zdaniach tej p rak ty k i leży w  tym , że nie p rzyśw iecała jej 
jedno lita  idea przew odnia. T łum aczy się to tym , że p ra k ty k a

Pochodzenie i rozwój idei ofiary w Starym Testamencie
sk ładan ia ofiar przez Izraelitów  w yrosła z różnych  zw ycza­
jów  kultow ych  i w ielorakich  w yobrażeń  re lig ijnych , k tó re z 
czasem  poddane zostały selekcji i p raw nie usankcjonow ane.

Z apytać zatem  należy o pochodzenie ofiar, o k tó rych  mówi 
nam  n ajsta rsza  trad y c ja  staro testam en tow a. Nasze rozw a­
żania rozpocznijm y od następującego p rzyk ładu : „Noe z b u ­
dował ołtarz dla Jahw e  i w ziąw szy ze w szystkich  zw ie ­
rząt czys tych  i z  p taków  czys tych  złożył je w  ofierze  
całopalnej na t y m  ołtarzu. G dy Jahwe poczuł miłą w oń , rzekł  
do siebie: Nie będą ju ż  w ięcej złorzeczył z iem i ze w zględu  na 
ludzi, bo usposobienie człowieka jes t  złe ju ż  od młodości. 
Przeto ju ż  n igdy  nie zgładzę w szystkiego, co żyje ,  ja k  to 
uczyn iłem ; będą one za tem  istniały, jak  długo trwać będzie 
ziemia, siew i żniwo, m róz  i upał, lato i zima, dzień  i noc” 
(Rdz 8,20-22).

W przytoczonej w yżej w ypow iedzi zna jdu jem y  opis sceny, 
kiedy to Noe składał po potopie ofiarę Bogu. O fiarę tę  sk ła­
dał ze zw ierząt, k tó re  nadaw ały  się do tego celu jako czyste 
pod w zględem  ry tu a ln y m  i ku ltow ym . Z w ierzęta te zostały 
spalone n a  o łtarzu  jako  d a r ofiary. O fiara została nie tylko 
p rzy ję ta  przez Jah w e — Boga, ale osiągnęła rów nież założo­
ny cel, tzn. sp raw iła  „ przyjem ność” Bogu m iłą wonią, k tó ra  
n iejako  w ym usiła  na N im  przyrzeczenie, że nie będzie już 
k ara ł ziem i i jej m ieszkańców .

Z nam y tę  h isto rię  z nauk i o dziejach staro testam entow ych . 
Ale czy zastanaw ialiśm y się nad  tym , kim  był Noe? Nie był 
on S em itą  ani Izraelitą , poniew aż naród  izraelski zacznie 
się tw orzyć znacznie później. O czym św iadczy przytoczona

dokończenie na sir. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (317)

G czyną nędzy  w ie lk ich  m as ludności je s t w łasność p ry w a tn a  
w  ogóle i rozdrobn ione ro ln ic tw o  w  szczególności. Jed n v m  
ze środków  n ap raw y  i rozw iązan ia  kryzysu  gospodarczego 
i społecznego je s t szybkie zap row adzen ie  ko lek tyw izm u 
agrarnego . W tych  sp raw ach  gospodarczych i społecznych, 
z uw y p u k len iem  sw oich poglądów , n ap isa ł lis t o tw a rty  do 
ów czesnego papieża L eona X III  pt. La condit ion des ouuricrs. 
L e ttre  ouver te  au pape Leo n  XI I I  (1893), czyli Położenie ro­
botników. L is t o tw a r ty  do pap. Leona XI I I ;  n ad to  m .in. n a ­
p isa ł jeszcze: Progress and  P o w er ty  (1879), k tó ra  to k siążka 
by ła  tłum aczona n a  w ie le  języków , rów n ież  na  j. polski 
(1885), czyli i Postęp i nędza.

G eorgiewicz B artłom ie j — (ur. r.?, zm. 1560 w  R zym ie) — 
był z pochodzenia S erbem  albo  W ęgrem , k tó ry  w  czasie 
zw iedzania  Z iem i św. zosta ł up row adzony  przez T urków  
i był przez n ich  przez 14 ła t  w ięziony. W czasie jed n ak  
sw ojej n iew oli poznał zw yczaje  i obyczaje  tu reck ie  a w  w y ­
n iku  po opuszczeniu  T u rc ji n ap isa ł dzieło, k tó re  p rz e tłu ­
m aczone zostało na k ilka  języków , rów nież  n a  j. polski, 
m ianow icie : E pitom en  de T u rco ru m  ritu, m oribus  et caere- 
m aniis  (P aryż 1545), czyli O zw ycza ja c h  i obyczajach t u ­
reckich;  oraz  Disputatio  de fide Christiana (W iedeń 1547), 
czyli D ysputa  o w ierze  chrześcijańskiej.

Gerdil Jacek  Z ygm unt — (ur. 1718, zm. 1802) — w łoski k a r ­
dynał, teolog i filozof. N ap isa ł m .in. A n ti -E m i l ,  czyli Prze-  
c iw -E m il  (przeciw  E m ilow i -» J .J . R o u sseau ); Principes m e-  
taphys iąues  de la m ora le ,  chrelienne,  czyli P odstaw y m e ­
ta f izyczne  moralności ch rześc i jańsk ie j; Diss della es is tem a  
di Di o e della  im m orta l i ta  delłe na tura  in teligenti,  czyli 
D ysertacja o is tn ien iu  Boga i n iem ater ia lności jego r o z u m ­
nej na tu ry ;  L ' im m ater ia l i le  de l ’dme,  czyli O niem ater ia l­
ności duszy.

Germanos Ł ukasz  P an ta le jm o n  — (ur. 1872 w e w schndn. 
T racji, zm. 1951 w  Lodynie) — to w p ie rw  kap łan  a potem

p raw o sław n y  b iskup  m etropo lita  Seleucji, n as tęp n ie  a rc y ­
b iskup  i egzarcha  T h ia te iry , był te ż ,z a ra z e m  p ierw szym  
g recko -p raw osław nym  h ie ra rc h ą  teologiem , k tó ry  nie tylko 
bardzo  sw oim  czynnym  zaangażow an iem  przyczynił sie do 
„uw spó łcześn ien ia” g reck iej o rtodoksji i je j upow szechn ia­
n ia  w E urop ie  i w  A m eryce, jak  rów nież  u p rzy jaźn ił s to ­
sunk i z K ościołem  ang likańsk im , a le  w a ln ie  przyczynił się 
też do pog łęb ien ia  a  za razem  i poszerzen ia  ru ch u  ekum e­
nicznego. Je s t też au to rem  szeregu prac  teologicznych, p i­
sanych  albo w  j. g reck im , n iem ieckim , lub  też w  j. an g ie l­
skim , np. H ipp o ly t’s philosophische A nschauungen ,  czyli Fi­
lozoficzne poglądy Hippolita;  za jego pozw oleniem  u k aza ­
ły się w  p rzek ładach  na in n e  języki m .in. n as tęp u jące  po­
zycje: A n  O r th o d o i  C athech ism  (rów nież w  j. francusk im  
i n iem ieckim ), czyli K a te ch izm  praw os ław ny;  The History  
of th e  G reek  O rthodox  Church,  czyli Historia greckiego pra ­
w osław nego  Kościoła.

G erson Ja n  — (ur. 1363, zm 1429: w łaśc iw e nazw isko  Jean  
C harlier) — to słynny  w  średn iow ieczu  fran cu sk i teolog i f i­
lozof. M.in. p ropagow ał, zw łaszcza na  soborze w  K onstancji 
idee — koncy liaryzm u czyli poglądu  o w yższości soboru  nad 
pap ieżem  i o konieczności um n ie jszen ia  abso lu tyzm u p a ­
p ieskiego w sto sunku  do kościołów  narodow ych, d la  k tó ­
rych  żądał w iększej sam odzielności. Je s t au to rem  szeregu 
prac. M.in. n ap isa ł Concordia m etaphysicae  cum  logica, czyli
O zgodności m e ta f i z y k i  z logika; Theologia mystica ,  czyli 
Teologia m istyczna.

G erszom  ben  Jeh u d a  — (ur. ok. 960, zm. 1040 w  M ogun­
cji) — to zn an y  rab in , żydow ski teolog. B yl au to rem  w ielu  
k o m en tarzy  do — T alm udu . Z organ izow ał też w  W orm acji 
zjazd Żydów , na  k tó ry m  to zjeździe, synodzie, dow odził ko ­
nieczności zachow an ia  przez Żydów  — m onogam ii, czyli jed - 
nożeństw a i zab ron ił im  p rak ty k o w an ia  -► poligam ii czyli 
w ielożeństw a.

G erw aise A rm an d  F ran c iszek  — (ur. 1660 w  P aryżu , zm.

Noe z ocalałą rodz iną  sblarla Bogu ofiarą dziękczynną
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wyżej scena z życia Noego? Św iadczy m ianow icie o tym , że 
p ierw si Izraelici p rzy ję li p rak ty k ę  ofiam iczą  i po trzebę skła­
dania o fia r od innych  narodów . W sercu ludzkim  tkw i w ro­
dzona po trzeba sk ładania bóstw u ofiar z tego, co człowiek 
posiada i uw aża za w łasne. W skazuje na to  rów nież h isto ria  
K aina i Abla, k tó rzy  też składali Bogu o fiary  (Rdz 4,3nn). 
B adania h istoryczne w ykazały  że in s ty tu c ja  sk ładan ia ofiar 
bóstw om  by ła  powszechna.

N arody pogańskie sk ładały  o fiary  licznym  i różnorodnym  
bóstw om , Izraelici n a tom iast sk ładali te  same ofiary  Jahw e, 
czyli Jed y n em u  Bogu. I to  w yróżn ia naród  w y b ra n j od 
innych  ludów  i narodów . B ył to oczywiście o lbrzym i postęp 
w  rozw oju re lig ijnym  i O bjaw ieniu  Bożym, którego odbiorcą 
i rów nocześnie św iadkiem  przez długie w ieki m iał być n a ­
ród w ybrany . N aród ten  doskonalił potem  n a tu ra ln e  po ­
czucie po trzeby  ofiar i sposób ich w ykonyw ania. Rzecz zro­
zum iała, że to  w szystko działo się p rzy  w ydatne j pomocy 
Bożej.

Is to tna  ro lę  w  kszta łtow aniu  się pojęcia o fiary  w S ta ry m  
Testam encie odegrało przekonanie, że m ożna w płynąć na 
wolę bóstw  przy  pom ocy darów . S iady tego p rzekonan ia  
zna jdu jem y  w  Księdze W yjścia: Nie powinniście pokazywać  
się przed, obliczem M oim  z p różnym i rękam i  fWj 23.15). 
Rów nież w  codziennym  życiu p rak ty k o w an o  obdarow yw anie 
się podarunkam i, a szczególnie gdy szło o posłuchanie u 
m ożnych i w pływ ow ych osobistości. Innym i słowy, s ta ro ­
ży tn y  m ieszkaniec Bliskiego W schodu daw ał, aby za to coś 
o trzym ać. A o trzym ać od Boga m ożna było  dużo...

Przede wszystkim  należało ofiarami pozyskać łaskawość 
obrażonego Boga. Ale obraza ta nie była — stosownie do 
naszego rozumienia — naruszaniem porządku moralnego, 
lecz jedynie porządku kultowego. Takiego pizestępstwa  
świadom był Dawid: . .Dawid zwróci ł  się do Jahwe: Bardzo 
zgrzeszy łem t y m  czego dokonałem (2 Sm 24.10). Przestęp­
stwo Dawida polegało na tym. że rozkazał policzyć lud Dla­
tego król postanawia „nabyć klepisko od Arawna.  zbudować

ołtarz dla Jahw e, aby pow strzym ać  zarazę grasującą wśród  
ludu” (tam że 24,21) Za naruszen ie  porządku m oralnego nie 
składało się ofiary, m ożna było jedyn ie  prosić o przebaczenie. 
, Ja h w e  dotknął dziecko, które uradzfla D aw idowi żona  
Uriasza tak, iż ciężko zachorowało. Dawid błagał Boga za 
chłopcem i zachow yw ał su ro w y  post, a w róciw szy  do siebie, 
całą noc leżał na z iem i” (2 Sm  12, lon).

We w czesnym  okresie rozw oju  narodu  izraelskiego ofiary  
sk ładane były  w  różnych m iejscach i czasie. Potem  głów nym  
ośrodkiem  ofiarn iczym  sta ła  sie Jerozolim a i zbudow ana w 
niej św iątyn ia  Salom ona. K u lt został scentralizow any, co 
jeszcze nie oznaczało, że n a ty ch m iast zan ik ł i zupełnie w ygasł 
k u lt lokalny. U jednolicona została rów nież fo rm a o fiar prze­
pisam i kodeksu kapłańskiego, w edług k tó rego  należało  do­
konyw ać ofiar. Ale rozwój ten  nie zm: enił jeszcze ch a rak te ­
ru  ofiar, k tó ry  ciągle tk w ił na  poziom ie p ierw otnym . Zado­
w alano  się ofiaram i m ateria lnym i, nie troszcząc się o moral­
ne zaangażow anie ofiaru jących , czyli bez wewnętrznego  
p rzeobrażen ia człowieka.

S tan  ten  zm ienił się w  pew nym  stopn iu  na sku tek  dzia­
łalności proroków , k tó rzy  ciągle podkreślali, że Jah w e  do­
m aga się zachow yw ania sw ych przykazań. „Nie zważali bo­
w iem  na moje słowa, a m o im  praw em  wzgardzili. . .  Nie po ­
dobają M i się wasze całopalenia, a wasze krw aw e ofiary ma  
są Mi p r z y je m n e ” (Jr 6,19n).

D alszy postęp w  rozum ieniu  ofiar dokonuje się w  tzw. ju ­
daizm ie, czyli po przesied len iu  babilońskim . W tedy o fiary  
tracą  swój w łaściw ie pogański charak ter, n a  m iejsce którego 
w prow adza się p o stu la t p e łn ien ia  w oli Boga. „Obrzydła ofiara 
w ystęp n ych ,  t y m  bardziej złożona w  zle j  m y ś l i" (Prz 21,27).

■Radykalny postęp  w  rozum ien iu  o fia r dokonać się m iał 
dopiero w  N ow ym  Testam encie, do k tórego pom ostem  s ta ł 
sie dorobek  judaizm u. Is tn ia ł bow iem  w ielki dystans m iędzy 
s ta ro testam en tow ym  a nowotestam entowym  rozumieniem  
ofiary. A le dystans ten był do pokonania, potrzeba było je ­
dynie czasu, żeby um ysł ludzki doszedł, przy  pom ocy O bja­
wienia B >żego. do należytego zrozumienia sensu licznych 
ofiar w Starym Testamcncic i jedynej ofiary w  Nowym  Tes­
tam encie.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 0,w
1751) — to fran cu sk i w p ie rw  karm elita, potem  trapista, teo­
log. N apisał szereg  książek. Do najw ażniejszych naleią" 
V ie de s a m t  Cyprian  (1717), czvli Z y d e  św. Cypriana; L e t t -  
res... sur  une  d isserta tion  touchan la validite  des ordinatians  
des Anglais  11724), czyli O rozprawie dotyczącej  ważność  i 
święceń anglikańskich  (A nglikanów ); V ie  de saint Paul 
(1734), czyli Z ycie  św. Pawia.

G ery A ndrzej W ilhelm  — (ur 1727, zm  lTOfl) — ks. ł z a ­
k onn ik  rz y m s k o k a t, F rancuz, teolog. N ap isa ł m .in. Ser- 
mcms sur l’A ve n t ,  sur Car-ćme (1788; 6 łom ów ), czyli K a za ­
nia na A d w e n t ,  W ie lk i  Pos* ; n isserta tions sur le veritable  
auteur de r im m i ta t io n  de Jesus Christ (1758), czyli Docie­
kania  w  sprawie  p raw dziw ego  autora „Naśladowania J e zu ­
sa Chrystusa".

G ess W olfgang F ry d e ry k  — (ur 1(09, wn 1891) —  to n a ­
zw isko n iem ieck iego  b ib lis ty  p ro testanck iego , prof. teologii 
w  G etyndze, a od 1891 i w e W ro cław iu , w  1880 roku  został 
rów nież g enera lnym  su p e r in tin d e n te m  p ro w in c ji polskiej. 
Je s t też au to rem  k ilku  p iać  teologicznych. N ap isa ł m .in.: 
Die Insp ira t ion  der H elden  der B ibe l  (1892), czyli Inspiracja  
bohaterów Biblii; L ehre  von  der Person Chris t i (1856. 2 w yd. 
w 3 tom ach), czyli N a u ka  o osobie Chrystusa.

G etscm ani — (aram gath sem ane =  tłocznia oliw ek) — 
tu nazwa ogrodu leżącego u stóp Góry O liw nej, w  k tórym  
Żydzi w ybu d o w ali tłoczn ie  czyli prasę oliw ek do o trzym y­
w an ia  oliwy. W  tym  ogrodzie -> Jezus C hrystus p rzeżyw ał 
o sta tn ie  godziny w olności, m od lił się ekstatycznie i zosta ł 
po jm any  (por. Mt. X X V I, 3 6 -56 ).

G eu lin x  A rn o ld  — (u r 1624 zm. 1669) — to filozof h o len ­
d ersk i i jed en  z głów nych  au to ró w  tzw . okazjonalizm u, 
z rsz u  rzym sko teito lik , późn iej p ro trs ta n t. O p ie ra jąc  się o fi- 
lo io fię  -*  K a rtę  iju sza  głosił, śe  an i ciało  n a  duszę t n i  dusza 
n a  ciało n ie  m a ją  i n ie  m ogą m ieć sam e z siefcie fcKzpośred-

nieeo w pływ u , jed n ak  n iek tó re  z dzieja.cych się procesów  
stanow ią okazje dla Boga do interw encji i ingerencji. Stfld 
też tylko dzięki Bogu dusza m<i i m oże m ieć kontakt ze 
św iatem  cielesnym , i w  ogóle w szystko co się dzieje, ma 
sw oją przyczynę w  Bogu jako w  przyczynie sprawczej. 
R ównież czyny ludzkie muszą być 1 sq całkow icie uzależ­
nione od w oli Boga. Jest to w ięc swojeRO rodzaju deter- 
m inizm . a m oże i fatalizm  deistyczny G eulinx jest autorem  
w ielu  prac. a wśród nich należv zw rócić uw agę przede 
w szystk im  na jego Ethica  (1675), czyli Etykę ,  w ydaną juz 
po jego śm ierci.

Gfroerer A ugust F ry d e ry k  — (ur 1803. zm. 1881) — to 
zrazu protestant potem  rzym skokatollk (od 1853). p ro feso r 
h is to rii kościelnej. Napisał m.in, Geschichte des Urchrisien-  
th u m s  (1838: 3 comy), czyli Historia pierwotnego chrześci­
jańs tw a; A llgem eine  K irchengesch ich te  (1841 -46,; 4 tom y: 
dzieło n iedokończone), czyli P ow szechne  dzie je  Kościoła; 
B ysantin ische  G esch ich ten  (1872-74: 3 tom y), czyli Dzieje  
b izan tyńsk ie ;  Papst Gregorius V I I  und  setn Zeita lter  
(1859-67: tom ów ), czyli Pap. Grzegorz V I I  i jego czasy.

G iau r — (tur. g iaw r, g iau r n iew ierny ) — to p o g ard liw e  
m iano, p rzezw isko, ja k im  m u zu łm an ie  nazy w ają  n iem aho- 
m etan , czyli n iew iernych , szczególnie jed n ak  ch iześc l;an .

Gibhon E dw ard  — (ur. 1737, zm. 1794) — to historyk an­
gielski. k tó ry  s ta ł się znany, a i jego pogląd, iż c h rześc ijań ­
stw o było je d n ą  z głów nych p rzyczyn  u p ad k u  C esarstw a 
R zym skiego, i ko n tro w ersy jn y  i bardzo  dyskutow any. P o ­
gląd ten  w yraz ił w śród  innych  w  sw ojej książce, w yd ró w ­
nież w tłum acz, po lsk im  (1960: 2 tom y) pt. Z m ierzch  c e sa r­
stw a rzym sk iego  (oryg. tom ów  6. 1776-88); om ów ił tu G ib- 
bon dzieje cesarstw a  rzym skiego  od śm ierci ces. A ureliusza 
(180 r.) do u p adku  K onstan tynopo la  (1433).
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ZAOSTRZENIE  
STOSUNKÓW  

KOŚCIÓŁ—PAŃSTWO  
W GRECJI

J a k  po d a je  P A P  konflik t, 
jak i rozpoczął się m iędzy rzą ­
dem  p rem ie ra  K o n stan tin o - 
sa  K aram an lisa  i p rzy w ó d ca­
mi K ościoła greckiego, w k ro ­
czył 9.X II.1978 r. w  now ą fa­
zę. W brew  p ro te sto m  K ościo­
ła, p a rla m e n t jednom yśln ie  
p rzy ją ł u staw ę  legalizu jącą  
p rzeryw an ie  ciąży w G recji.

Nowa u staw a  dopuszcza 
p rze ry w an ie  ciąży w ów czas, 
gdy za ty m  p rzem aw ia ją  
w zględy zd row otne  kobiety  
lub  przyszłego dziecka, kiedy 
ciąża zag raża  życiu m atk i, a l­
bo k iedy ciąża pow sta ła  na 
sku tek  gw ałtu  lub  innego 
przes tępstw a . W edług o fi­
c ja lnych  danych , w  G rec ji d o ­
konu je  się ok. 200 tys. zab ie ­
gów p rze ry w an ia  ciąży rocz­
nie, w tym  ok. 50 tys. z p rzy ­
czyn zdrow otnych .

P rem ie r K a ram an lis  p o le ­
cił w  1977 r. u tw orzen ie  spe­
c ja ln e j kom isji rządow ej, 
k tó ra  dokonałaby  in w e n ta ry ­
zacji w szystk ich  dób r i do­
chodów  K ościoła. Do te j po ­
ry  bow iem , m im o ogrom nych 
dochodów  jak im i dysponu je  
Kościół. o trzy m u je  on jesz­
cze znaczne środk i finansow e 
od państw a . P re m ie r  d o m a­
ga się ponad to  zm iany  szere ­
gu przep isów  koście lnych ,' 
k tó re  zostały  p rzy ję te  za cza­
sów  dy k ta tu ry .

SESJA PREZYDIUM  
KONFERENCJI KOŚCIOŁÓW  

EUROPEJSKICH

W W arszaw ie  odby ła  się se ­
sja  P rezyd ium  K onferencji 
K ościołów  E uropejsk ich . O b­
radom  przew odniczy li: p re ­
zyden t te j o rgan izacji bp. A n­
dre A ppel i sek re ta rz  g en e ra l­
ny d r G len W illiam s.

25.XI. ub. r. odbyło się sp o t­
k an ie  m in is tra  K azim ierza 
K ąko la , k ie row n ika  U rzędu do 
S p raw  W yznań, z u czestn ik a­
mi sesji. W spo tk an iu  w zięli 
udzia ł p rzedstaw ic ie le  k ie­
ro w n ic tw a  Polsk iej R ady E ku ­
m enicznej.

K on fe ren c ja  K ościołów  E u­
ropejsk ich . reg iona lna  o rga­
n izac ja  ekum eniczna , u tw o ­
rzona w  1964 r. z siedzibą  w 
G enew ie, zrzesza ok. 90 e u ro ­
p e jsk ich  ch rześc ijań sk ich  K o­
ściołów  n ie rzym ikokato lick ich  
z 23 państw , rów nież z Polski.

PIERWSZA LITURGIA  
BIZANTYJSKA  

NA SYCYLII

P ra sa  zag ran iczna  podała, 
że po raz  p ierw szy  od cz te­
rech  w ieków  na Sycylii, w 
kościele OO. B enedyktynów  
k. P a le rm o , zo stała  o d p raw io ­
na M sza św. w  ob rządku  ła ­
c ińsk im  i b izan ty jsk im . Mszę 
konceleb row ało  ponad  30 k się ­
ży z obu obrządków , a w śród  
nich  kard . SaIvato re  P ap p a- 
lardo, na  w n iosek  k tó rego  W a­
ty k an  udzielił zezw olen ia  na 
o d p raw ien ie  te j Mszy.

STARCIA  
MIĘDZY SEKTAMI 

W KOLUMBII

K olum bijska  rozgłośn ia  ra ­
d iow a .,S uper de C olom bia” 
doniosła, że w  w ojnie, jaka  
w ybuch ła  m iędzy  sek tam i 
re lig ijnym i w selw asie  a m a ­
zońskiej, zginęło blisko 200 
osób. K onflik t w yw ołała  am e­
ry k ań sk a  sek ta  „N ow y K ościół 
boży”, k tó re j działalność budzi 
zdecydow any sp rzeciw  ko­
lum b ijsk ich  p lem ion  tu b y l­
czych. b ron iących  sw oich w ie ­
rzeń  przed ag resyw nym i fa n a ­
tykam i z USA.

W śród w o ju jących  fan a ty  
ków  w yróżn ia  się, jak  poda je  
rad io  ko lum bijsk ie , A m ery­
k an k a  Sofia M iller, znana  ja ­
ko b ia ła  bogini A m azon ii”. 
Je s t ona duchow ym  p rzy w ó d ­
cą członkfiw  k ilk u n astu  gm in 
..Nowego K ościoła bożego” , 
za jm ujących  obecnie  te re n  
p onad  400 k ilom etrów  k w a­
d ra tow ych .

W edług rad ia  ,,S u p er de 
C olom bia”, działalność sek t 
re lig ijnych  w  K olum bii s ta ła  
się na ty le  pow ażnym  p ro b le ­
m em , iż za in te reso w ała  o s ta t­
nio M in isterstw o  S p raw  W e­
w nętrznych , a zw łaszcza jego 
d ep a rtam en t do sp raw  tu b y l­
czych. F an a ty cy  re lig ijn i p rzy ­
b y w a ją  z USA do K olum bii z 
w izam i tu rystów , gdzie pozo­
sta ją , w y korzystu jąc  poparcie  
in s ty tu tu  językow ego. Ten 
am ery k ań sk i in s ty tu t u ła ­
tw ia  członkom  sek ty  n ie leg a l­
n e  osied len ie  się w  K olum bii,

WIZYTA W ZSRR 
PIELGRZYMÓW  

Z TAIZE

J a k  in fo rm u je  p ra sa  ek u m e­
niczna, g rupa  p ielg rzym ów  z 
E kum enicznej W spólnoty w  
T aize z je j p rzeorem  o. R o­
gerem  Schultzem , p rzyby ła  do 
ZSRR. P ą tn icy  odw iedzili 
M oskw ę i L en ing rad , gdzie 
zapoznali się  z życiem  re lig ij­
nym  tego k ra ju . O dw iedzili 
też k lasz to r w  Z agorsku, w ie l­
ki ośrodek  życia zakonnego 
R osyjskiego K ościoła P ra w o ­
sław nego. Był to p ierw szy  
k o n ta k t p rzedstaw icie li W spól­
no ty  w  T aize z p raw osław iem  
ro sy jsk im  w  jego ojczyźnie.

UROCZYSTOŚĆ 
POŚWIĘCENIA  

NOWEJ PLEBANII 
KOŚCIOŁA  

EWANGELICKO- 
AUGSBURSKIEGO

K ościół E w angelicko-A ugs­
b u rsk i zakończył now ą in w e­
stycję  —  budow ę p leb an ii w  
G oleniow ie. S ta ry m  zw ycza­
jem  ch rześc ijań sk im , zd a rze ­
nie to  zostało  uw ieńczone po­
św ięceniem  ukończonej b u ­
dow li. W uroczystości w zięli 
udział, oprocz licznych p a ra ­
fian , duchow ni d iecezji z ks. 
b iskupem  J. N arzyńsk im  na 
czele i ks. konsen io rem  d ie­
cezji T adeuszem  T erlik iem , 
obchodzącym  jub ileusz  25-lecia 
p racy  k ap łań sk ie j, p robosz­
czem  te j p a ra f ii. W czasie 
uroczystości o rdynow ano  na  
księży abso lw en tów  C hrześci­
jań sk ie j A kadem ii Teologicz­
nej w  W arszaw ie: K. B aża- 
now skiego, A. Podżorskiego, J. 
S ikorę i T. S zu rm ana

Umiar,  p rosto ta  1 nowoczesność cechu ją  współczesna a rch i tek tu rę  s a k ­
ra lną  w  Austrii . Oto p rzy k ład y  nowoczesnych rozwiązań w nętrza  oraz 
f ron tu  świą tyni

TOURNEE 
WARSZAWSKIEGO  
KATEDRALNEGO  

CHÓRU PRAWOSŁAWNEGO

Pod ty m  ty tu łem  organ  p ra ­
sow y K ościoła S ta ro k a to lick ie ­
go S zw ajcarii „C h ris tk a th o li- 
sches K irc h e n b la tt” n r  22 z 
4.XI.1978 r. podał in fo rm ac ję
o w ystępach  ..Zespołu M uzyki 
C erk iew nej p rzy  W arszaw skiej 
O perze K am era ln e j"  pod  k ie ­

ro w n ic tw em  u ta len tow anego  
d y rygen ta , ks. Jerzego  Szurba- 
ka. W ystępy zostały  zo rgan i­
zow ane w  p ierw szej połow ie 
listopada ub iegłego roku  przez 
Robocze S tow arzyszen ie  K o­
ściołów  C hrześcijańsk ich  w 
B ernie. W ystępy chóru , k tó re  
odby ły  w  kościołach różnych  
w yznań, cieszyły się w ie lką  
frek w en c ją  i u znan iem  społe­
czeństw a.
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DLACZEGO PIJESZ?

DO PICIA ALKOHOLU
sk łan ia w  w iększości p rzy­
padków ... trad y c ja . Tas. 
w łaśnie trad y c ja . A lkohol 
p o jaw ia się  na stołach z o­
kazji urodzin, im ienin, za­
w arcia zw iązku m ałżeńskie­
go. rocznicy ślubu, spotkania 
tow arzyskiego itp., itd . D la­
czego ta k  jes t?  Przecież k aż­
dy  wie, że m am y do  czynie­
n ia  z trucizną, że naw et n a j­
m niejsza ilość alkoholu  jest 
d la  każdego bez w y ją tku  
szikodliwa. Dlaczego więc 
słyszym y bezm yślne pochw a­
ły alkoholu — że jes t le­
karstw em , dobry  na apety t, 
rozgrzewa, pom aga w  pracy? 
Przyczyną ty ch  w łaśnie opi­
n ii są silnie zakorzenione 
w naszym  społeczeństw ie 
zw yczaje.

Działalność przeciw alkoho­
lowa n ie  będzie skuteczna, 
jeżeli sam o społeczeństw o so­
lidarn ie  n ie  w ystąp i p rzeciw ­
ko tak im  zw yczajom . Ich 
w pływ  'bowiem jest tak  dużv. 
że na ogół ludzie boją się im 
indyw idualn ie  p rzeciw sta­
wić, boją się ośm ieszenia ze 
s tro n y  so lidam ycn. często 
szyderczych n iew olników  al­
koholow ego nałogu. Nie speł­
n iły  nadziei p rohibicyjne 
przepisy. Pom im o p ropagan­
d y  m ądrego, u m iarkow ane­
go, kontrolow anego, k u ltu ­

ra lnego  picia, spożycie napo­
jów alkoholow ych ciągle 
w zrasta. Co w ięc należy  ro ­
bić? A bstynenci logicznie od­
pow iadają : N ie pić! Lepsze­
go sposobu n ie  m a (jeżeli 
jest. bardzo proszę o w sk a­
zanie). A bstynencja jes t jed ­
nocześnie śr lik iem  i celem  
działalności przeciw alkoho­
lowej. Je j zw olennicy d ają  
liczne przykłady , że akcja 
przeciw alkoholow a m a sens. 
że nie je s t w cale śm ieszną, 
przysłow iow ą w alk ą  z w ia­
trakam i. Ludzie ci zostali ab­
sty n en tam i z w łasnej, n ie­
przym uszonej woli, z w łas­
nego w yboru , i nie życzą so­
bie, by  w  jak ikolw iek  spo­
sób nak łan ian o  ich do u ży ­
w ania alkoholu.

Jak a  je s t ro la  każdego z 
nas w  działalności przeciw ­
alkoholow ej? Jeżeli sam  b ę­
dę p ił alkohol, to  jak  mogę 
z nim  w alczyć? A walczyć 
przecież trzeba! T rzeba u ­
łatw iać w y trw an ie  w  ab sty ­
nencji ludziom  o b ję ty m  le­
czeniem  odw ykow ym . T rze­
ba chronić m łodzież przed 
przysłow iow ym  pierw szym  
kieliszkiem , k tó ry  —  jak 
w iem y — prow adzi zw ykle 
do następnych , kończących 
się nałogiem . A z  n im  w al­
ka staje się coraz trudn iejsza , 
często n aw et beznadziejna.

Z TRUDNYCH ZAGAE

Jak najwcześniej rozpozn'
CHOROBA A LK OH OLO W A  

jes t tru d n a  do p rzy jęc ia  i z rozu­
m ien ia  w  szerokich  k ręg ach  sp o ­
łecznych oraz m edycznych. Spe­
cyficzność tego schorzen ia  p o le ­
ga na trw a le j u tra c ie  k on tro li w 
spożyw aniu  alkoholu .

C horoba alkoholow a rozpoczy­
na się pow oli i n iepostrzeżenie , 
a u ja w n ia  się w  pełn i z aa w a n so ­
w an ia  tym  bard z ie j, że proces 
chorobow y toczy się w a tm o sfe ­
rze nadm iernego  picia  obyczajo ­
wego. M ianem  człow ieka n a d ­
m iern ie  używ ającego  alkoholu  
m ożna określić  takiego, k tó ry  k il­
k ak ro tn ie  w ciągu m iesiąca 
w prow adza się w ostry  s tan  za­

tru c ia , p rzy jm u jąc  w n adm iarze  
w ódkę, w ino czy piw o. Z atruc ie  
alkoholem , lu k a  pam ięciow a, u ­
tra ta  kon tro li w  p iciu  to  ok reś le ­
n ia  dotyczące s tan u  chorohow e- 
go, spow odow anego chorobo 
tw órczym i w łaściw ościam i a lk o ­
holu. P oznan ie  p ierw szych, 
w czesnych ob jaw ów  ro z w ija ją c e ­
go się nałogu  jest konieczne, je ­
śli chcem y w porę zapobiec cho ­
robie. P ierw sze  oznaki ro z w ija ­
jącego się nałogu p o jaw ia ją  się 
już po 3—5 la tach  nadużyw an ia  
alkoholu , rów noleg le  ze w zrostem  
ilości spożyw anego alkoholu  i 
częstości w p ro w ad zan ia  się w 
stan  upojen ia .

Szczególnie ch a rak te ry styczny  
jes t w yg ląd  chorego, a zw łasz­
cza jego tw arz  — obrzęknięta , 
p ok ry ta  w ybrocznym i n aczy n k a­
m i n a  nosie i paliczkach , n a d ­
m ie rn ie  zaczerw ien iona , z o­
puchn ię tym i pow iekam i. Z a ­
chow an ie  p ac je n ta  jest nerw ow e, 
w yraża jące  się w n iesk ładnym  
fo rm u łow an iu  m yśli i n iep rzem y ­
ślanym  postępow an iu . Mowa, 
n aw et na trzeźw o, jes t popędli- 
w a, p rze ry w an a , p rzesadn ie  głoś­
na lub  ściszona do szeptu. P o ­
tkn ięc ia  językow e p ac je n t m a ­
sku je  n ad m ie rn ą  g estyku lac ją  lub 
kon fidenc jona lnym  tenem . W 
rozm ow ach  z lekarzem  na  tem at 
dolegliw ości spow odow anych  za­
truc iem  alkoholu  dom inu je  ton 
beztrosk i i bagate lizow an ie  p ro ­
blem u. P rze rw y  w piciu, t r w a ­
jące zaledw ie 2—3 dni, p rzed s ta ­
w ian e  są jako  dow ód silne j w oli. 
T aka postaw a p ac jen ta  w yn ika  z 
b rak u  poczucia choroby a lk o h o ­
low ej. Po d łużej trw a jący m  c ią ­
gu a lkoholow ym  zgłasza, że czu­
je  się w dziw ny  sposób zm ęczo­
ny, ogólnie rozb ity  i obolały. 
N ajp rostszym  dla niego sposo­
bem  na pop raw ę tego n ięp rzy -

W 1976 roku  pow stało w , 
W arszaw ie S tow arzyszenie 
N iepijących i N iepalących 
..A bstynencja” , k tórego  głów ­
nym  zadaniem  jest p rzeciw ­
staw ianie się zw yczajom  p i­
cia alkoholu i palen ia ty to ­
niu  przede w szystkim  przez 
przykład dobrow olnej, cał­
kow itej, stałej abstynencji, 
p rak tykow anej w  celach p ro ­
filaktycznych, pedagogicz­
nych. leczniczych, społecz­
nych i m oralnych. Człon­
kiem  może zostać każdy, kto  
ukończył osiem naście lat. Za­
in teresow anym  podajem y a­
dres stow arzyszenia, k tó re  na 
życzenie w ysyła szczegółowe 
inform acje, dotyczące swo- } 
jej działalności: ul. W iejska 
20, m. 83, 00-490 W arszaw a.
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Lustro prawdę Ci powie...
PALENIE PAPIEROSÓW

przez m łodzież szkolną jes t 
bardzo pow ażnym  prob le­
mem  w skali ogólnokrajow ej. 
Zwłaszcza w  ostatn ich  latach  
problem  ten  u rósł do rozm ia­
rów  niem alże klęski społecz­
nej.

W przew ażającej w iększo­
ści nasza młodzież, a więc 
tzw. nasto latk i, palą papiero­
sy. P sych ika  m łodzieży w 
w ieku 14— 18 la t je s t zwykle 
przekorna, nie sk u tk u ją  tu  
pouczenia, wskazówki za ­
kazy ani n aw et lekarsk ie  czy 
rodzicielskie surow e napom ­
nien ia i stosow ane sankcje w 
rodzaju : n ie  słuchasz rodzi-

sów, nie stosujesz się do za ­
leceń lekarza, n ie  chcesz rad  
w ychow aw cy i w  dalszym  
ciągu palisz  pap ierosy  — 
więc nie pójdziesz do kina. 
nie o trzym asz 20— 30 złotych 
n a  drobne w ydatk i szkolne. 
Młodzież zn a jd u je  zawsze te 
kilkanaście złotych i... bez­
trosko  pali dalej, n ie zdając 
sobie absolu tn ie  spraw y z te ­
go, jak  bardzo  szkodzi p rze ­
de w szystk im  sam a sobie.

Jed n y m  ze sku teczn ie j­
szych sposobów  waliki z tym  
nałogiem  nie są pouczenia i 
zakazy, a le  w łasny  dobry 
p rzyk ład  — w  m yśl s ta re j za­
sady: słow a ty lko  pouczają, a

ić chorobę alkoholową?
jem nega s tan u  jes t następny  k ie ­
liszek, pog łęb ia jący  jedyn ie  n a ­
łóg i dolegliw ości w trak c ie  
trzeźw ien ia . Z an ika  obronny  o d ­
ru ch  w ym io tny , a okresy eksce­
sów  p ok ryw a n iepam ięć  w stecz­
na.

P rzy jm o w an ie  alkoholu , czasa­
m i bez posiłku, pow oduje  p o d raż ­
n ien ie  śluzów ki żo łądka i d w u ­
nastn icy , co doprow adza do s ta ­
nów  zapalnych  i ow rzodzeń. I) 
osób. k tó re  n ad m ie rn ie  spożyw ają 
alkohol, p rzew ażn ie  także  w n a d ­
m iarze  p a lą  pap ierosy , w ystępu ją  
p rzew lek łe  pod rażn ien ia  górnych 
dróg oddechow ych.

B ardzo rzadko  sam  pac jen t 
(częściej bow iem  pod p re s ją  ro ­
dziny) u d a je  się do lek a rza  po 
pom oc, W k rańcow ych  p rzy p ad ­
kach  n iezbędny  jes t p rzym us le ­
czenia, szczególnie w tedy , gdy 
odm ow ie leczenia tow arzyszy d e ­
g rad ac ja  ogólna z pow odu n ie ­
m ożności p rze rw an ia  picia. W in­
n iśm y jed n ak  w ystrzegać się w 
stosunku  do chorega p o stęp o w a­
n ia  m ającego znam iona k a ry  czy 
złośliwości.

C złow iek. k tó ry  w kracza  na 
d rogę alkoholizm u, pow oli zaczy­
na zryw ać w ięzi łączące go z ro ­
dziną. Dom p rze s ta je  się liczyć 
w zam ierzen iach  życiow ych po ­
tencja lnego  a lkoho lika , tra k tu je  
go jak o  m iejsce noclegow e, od­
czuw a chron iczny  b rak  czasu dla 
potrzeb  dem u. Całe popołudnia, 
a  n ierzadko  i noce. spędza w to ­
w arzystw ie  na piciu alkoholu. 
K oledzy zas tęp u ją  m u grono 
przy jac ió ł i rodzinę, zaś m iejsce 
w barze  — dom . Często w spó ł­
m ałżonka w ita  go w ym ów kam i, 
p rośbam i, a n aw e t płaczem . 
W ów czas p róbu je  on u sp raw ie ­
dliw ić się rzekom o w ażnym i 
przyczynam i, k tó re  zm usiły  go do 
picia. Z aniecha p o w ta rzan ia  tych

pustych  frazesów , gdy run ie  
gm ach m o tyw acji u z a sa d n ia ją ­
cych jego postępow anie. S tan ie  
się w ów czas chorob liw ie k ła m li­
wy, podstępny  i n ie  p rzeb ie ra  w 
środkach , aby  zdobyć pożądany  
tru n ek . O tacza go a tm osfe ra  n ie ­
ufności, podejrzliw ośc i, a  n ie ­
rzad k a  i sk ry w an e j wrogości. 
N ik t n ie  liczy na  jego pomoc, a 
cu sam  n ie  czu je  się ko m u k o l­
w iek po trzebny . S ta je  się tru d n y  
dc  zniesien ia , rozdrażn iony , pełen 
ża lu  i k ry tyk i, zm ienny  w  n a ­
s tro ju  — od sam ozadow olen ia  aż 
do w yzw isk. N ie m ogąc sp rostać  
pow innościom  m ałżeńsk im , cho­
rob liw ie  zaczyna podejrzew ać żo­
nę o n iew ierność, w szczyna k łó t­
nie.

P o ten c ja ln y  a lkoho lik  tra k tu je  
p racę  lekcew ażąco, a  w n a jle p ­
szym  p rzy p ad k u  jako  zlo ko n ie ­
czne, s tąd  jego n iepow ażny  sto - 
snek  do poleceń przełożonych i 
obow iązków  służbow ych. P o n ad ­
to m a on także trudnośc i w sk u ­
p ien iu  się na  w yk o n y w an ej p r a ­
cy, obniża się znaczn ie  jego w y ­
dajność  i za in te reso w an ie  e fek ­
tam i p racy . Pow iedzielibyśm y 
naw et, że ucieka  on n ie jako  na 
um ów iony  sygnał ze strony  k o le ­
gów, aby  rozpocząć picie. N astęp ­
nem u  za tru c iu  alkoholem  to w a­
rzyszy w ręcz n iechęć do pracy, 
stąd  n ieuzasadn iona absencja , 
spóźn ian ie  się, b ra n ie  w olnego 
dn ia  itd . P rzy  w zm ożonych d o le ­
gliw ościach o trzy m u je  naw et 
zw oln ien ie  od pracy. Tym czasem  
za sk a rg am i na ból golw y (n a ­
gły skok tem p e ra tu ry ), n ieży tam i 
żolądko\yym i itp . k ry je  się po 
p ro s tu  za truc ie  alkoholem . U su­
nięcie ob jaw ów  n ie  u suw a je d ­
n ak  przyczyn n ad m ie rn e j a lko - 
holizacji, k tó ra  — n ie  leczona — 
pogłębia nałóg.

przyk łady  pociągają! A m o­
że by tak  spróbow ać jeszcze 
innego sposobu, zn iechęcają­
cego do palenia. Je s t to  m e­
toda trochę  przekorna, n ie ­
m niej jednak  dostosow ana do 
psychiki nasto latka. Oto ona:

— Jesteś  m łodziutka, b a r ­
dzo m łodziu tka — w ięc pal 
papierosy!

—  M asz m iły  uśm iech, 
b iełusieńkie jak  ser, zdrow e 
ząbki. Jeśli chcesz, ab y  u- 
śm iech sta ł się grym asem , a 
ząbki żółte jak  pszczeli wosk 
— więc pal. pal papierosy!

— Masz usta  jak  dw ie do j­
rzałe w iśnie. Na pew no 
chcesz, aby sta ły  się sine, 
gorzkie i kw aśne — to pal... 
pal... papiery .

— Masz buzię rum ianą, 
try sk a jącą  zdrow iem  — a 
więc pal papierosy!

—  Tw oja cera jes t gładka, 
świeża, różowiuteńlca jak 
w onny 'kwiat — więc, oczy­
wiście. pal papierosy!

— T w oja sy lw etka jest 
prosta jak  trzcina, jak  psze­
niczne źdźbło, a pragniesz za­
pew ne być pochylona, sk rzy­
w iona, o jednym  ram ien iu  
w yższym  — w ięc pal. dużo 
pal, to ci pomoże!

— Jesteś wesoła, szczęśli­
wa, zawsze uśm iechnięta , 
nau k a  przychodzi ci z ła tw o­
ścią, o trzym ujesz dobre i b a r­
dzo dobre stopnie, lecz p ra g ­
niesz być „zm ię ta” , sczern ia­
ła, zżółkła, gorzka jak  zjeł- 
czała szklanka n iem yta po 
rosole — więc nadal pal, pal 
i częstuj papierosam i sw oje 
koleżanki, pal aż do w ym io­
tów!

— Jeśli oddech m aszy czy­
sty, lekki, oddychasz pełną 
piersią, nie m ęczysz się i na

ogół nie pachniesz „nek tarem  
n ik o ty n y ”, nie kichasz, nie 
kaszlesz, n ie  kw ękasz —  to 
wiedz, że to  w szystko m ożna 
bardzo ła tw o  nabyć p jzez  p a ­
lenie papierosów .

Jeśtti koledzy pow iedzą ci 
kom plem ent w rodzaju : J e ­
steś miła, elegancka, ładna 
—■ w ięc pow innaś palić pa­
pierosy, pow innaś palić dużo. 
to z pew nością będziesz jesz­
cze milsza, jeszcze bardziej 
elegancka (a może aroganc­
ka), jeszcze urodziw sza, ale 
m usisz ciągle palić, palić, p a ­
lić!

A te raz  p rzy jrzy j się sobie 
i chw ilę się zastanów . Palisz 
papierosy. Czy jesteś przez 
to  n ap raw d ę  m łodsza? Czy 
Twój uśm iech, usta, zęby, 
cera, postaw a, oddech stały  
się milsze, ładniejsze, zd row ­
sze, bardziej pociągające? 
Jeśli zauważysz, że tak  —  to 
nadal pal, pal ta k  długo, aż 
staniesz się —  m im o swoich 
16 czy 18 lac — podstarzałą 
dziew czyną, znudzoną, zżół­
kn ię tą  i zgryźliw ą. Bo w iedz 
i zapam iętaj, że palące 
dziew czyny n ie  są już obec­
nie m odne!
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Z  trudnych zagadnień...

DYMEK Z PAPIEROSA
Na temat szkodliwości palenia tytoniu napisano już 

całe tomy. Wszyscy o tym wiemy, a jednak palimy i 
ilość palaczy nie maleje, a wzrasta...

Palenie to nie tylko wdychanie i wydychanie dymu, 
ale także utrwalony odruch warunkowy, składający 
się z prawie automatycznych czynności, począwszy od 
otwarcia paczki papierosów, a skończywszy na zgasze­
niu niedopałka w popielniczce.

P alen ie  ty to n iu  w cale nie 
jes t nałogiem  naszego w ieku. 
Ludzie bow iem  p a lą  już od 
bardzo daw na. P ierw sze 
w zm ianki o p a len iu  sp o ty ­
kam y  już u  słynnego podróż­
n ik a  i h is to ry k a  greckiego 
Herodowa w  V w ieku  p.n.e. 
W czasie sw ych podróży  po 
A fryce ze tk n ą ł się  on ze 
zw yczajem  tubylców , k tó rzy  
palili bliżej n ieznane rośliny  
i w dychali dym . Ja fc r  to  
b y ły  rośliny  —  n ie  w iem y.

Rów nież Ind ian ie am e­
rykańscy  od daw na palili li­

ście ty ton iu . Z S an  Domingo, 
z p row incji Tabago (stąd sło­
w o: tabaka), przyw iózł ty to ń  
do H iszpanii R am on Pano. Z 
B razylii przyw ozi ty to ń  rów ­
nież franciszkan in  H enri T i- 
vais. k tó ry  p ierw szy  zauw a­
żył, że ty to ń  m a zdolność o- 
słabiania uczucia głodu i p ra ­
gnienia.

T y toń  tra f ia  w ięc do Euro­
py. B yła to  połow a XVI w ie­
ku. Z H iszpanii ty to ń  docie­
ra  do Portugalii, skąd fran ­
cuski poseł Je a n  N icot (od 
jego nazw iska pochodzi sło­

wo: n ikotyna) — przesłał n a ­
siona ty to n iu  do F rancji. 
W krótce ty to ń  —  początko­
wo jako roślina ozdobna i 
ziele lecznicze —  ro zp rze­
strzen ił się w  całej Europie, 
a dale j p rzen iknął do T u r­
cji, Chin i Japonii.

Jean  N icot o fiarow ał ty ­
toń krulow ej K ata rzyn ie  M e­
dyce jskiej jako  lek „na bóle 
głow y i m ózgu” ! T ytoń  n a­
zyw ano w ów czas „kró lew ­
skim  zielem ”. Początkow o 
zażyw any był ty lk o  drogą 
w ąchania. Ówcześni eleganci 
nosili p rzy  sobie specjalne 
tarki, na k tó rych  ścierało się 
zmoczone zw itk i liści. N astał 
zw yczaj w zajem nego często­
w ania się szczyptą ty to n iu , a 
dopiero znacznie później ty ­
toń  zaczęto palić.

W Polsce upraw ę ty to n iu  
p rzejęto  praw dopodobnie z 
Turcji. Ju ż  za k ró la  Ja n a  III 
Sobieskiego ty to ń  u p raw ian y  
by ł u  nas naw et i na eksport.

We F rancji, praw dopodob­
nie już  dość wcześnie, zau­
ważono szkodliwość używ a­
nia ty ton iu , gdyż kró l L u ­
dw ik  X III w prow adził og ra­

niczenia w  h an d lu  ty toniem , 
zezw alając na  jego sprzedaż 
(i to  w  m ałych  ilościach), je ­
dyn ie aptekom . W innych 
k ra jach  palen ie ty to n iu  było 
naw et k arane tak  p rzez w ła­
dze kościelne, jak  i świeckie. 
Szczególnie o k ru tn ie  p rze­
śladow ano palaczy ty to n iu  w  
Rosji. U w ażano ich za 
spraw ców  pożarów . Po jed ­
nym  z w ielk ich  pożarów  w 
M oskwie, car M ichał Rom a­
now  w ydał rozporządzenie, 
na m ocy k tórego palaczom  
ty ton iu  należy ,,pruć nozdrza 
i ciąć nosy” . N akaz te n  zniósł 
dopiero P io tr I.

Is tn ie je  w iele różne rod­
nych m etod  leczenia nałogu 
nikotynow ego, począw szy od 
farm akologicznych, a skoń­
czywszy n a  p sycho terap ii i 
hipnozie. Jednakże sam o 
pow odzenie leczenia leży w  
psychice i silnej w oli czło­
w ieka.

N ie s taw iam  sobie w n i­
niejszym  a rty k u le  za cel le­
czenia nałogow ych palaczy, 
p ragnę jedyn ie zw rócić u w a­
gę C zytelników  n a  pew ne za­
sady  zw iązane z tzw. rozsąd­
ny m  paleniem . Stosow anie 
się do ty ch  zasad — „przy­
kazań” , złagodzi —  chociaż 
w m ałym  stopniu  — skutki 
ty toniow ego nałogu. Oto 7 
przykazań  dla palaczy:

1. N igdy n ie pal n a  czczo: 
Szkodliw ość palen ia  na  
czczo polega na pochła­
n ian iu  n ik o ty n y  z obficie 
w ydziela jącą się śliną i 
n a  d rażn ien iu  śluzówki 
żołądka.

2. Nie dopalaj pap ierosa do 
końca. N ajw iększa ilość 
n iko tyny  pozostaje w  o- 
s ta tn ie j części papierosa.

3. N ie p a l w ilgotnego ty to ­
n iu  —  jest on  bardziej 
szkodliwy, poniew aż go­
rzej się pali, a w ted y  
w iększa ilość n iko tyny  
tra f ia  do organizm u pala­
cza, k tó ry  sie silnie za­
ciąga.

4. Nie pal papierosów  bez 
filtra . Im  d łuższa droga 
dym u do ust, tym  niebez­
pieczeństw o m niejsze, po­
niew aż znaczna część t ru ­
jących  sk ładników  osiada 
na ściankach cygarniczki 
lub  w  filtrze.

5. P a l w olno i nie zaciągaj 
się  mocno.

6. N ie pal na  m rozie.

7. N ależy często i dokładnie 
w ietrzyć m ieszkanie, zw ła­
szcza przed udaniem  się 
n a  spoczynek.
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FESTIWAL FOLKLORU ZIEM GÓRSKICH

W śród różnego ro d za ju  fe s ti­
w ali i p rzeg lądów  fo lk lo ry stycz­
nych, k tó re  odbyw ają  w w ielu  
m iastach  E uropy, szczególne m ie j­
sce uzyska ł M iędzynarodow y F e ­
stiw al F o lk lo ru  Z iem  G órskich  w 
Z akopanem .

W Polsce w ysoko ceni się t r a ­
dycy jną  k u ltu rę  ludow ą i tych, 
k tó rzy  są  je j bezpośredn im i dzie­
dzicam i. Fo lk lo r au ten tyczny  u - 
w aża się za  jed n o  z cennych 
źródeł, z jak ich  czerp ie  sw e tr e ­
ści k u ltu ra  ogólnonarodow a, 
dlatego różne zespoły regionalne, 
k u lty w u jące  w  czystej fo rm ie  
sw e fo lk lo rystyczne trad y c je , są 
bardzo  cen ione  i o taczan e  spe­
c ja ln ą  opieką. Z nalazło  to  w yraz  
rów nież w reg u lam in ie  M iędzy­
narodow ego F estiw alu  F o lk lo ru  
Ziem  G órskich. Do fe s tiw a lu  do­
puszczane są w szelk ie form y p re ­
zen tac ji fo lk loru , jednakże , aby 
stw orzyć każdej rów ne szanse, 
zespoły w y s tęp u ją  w czterech  k a ­
tegoriach  sty lizow anych , a rty s ty ­
cznie op racow anych  i a u te n ty ­
cznych (tu w łaśn ie  m a ją  m iejsce 
zespoły w iejsk ie).

K raje , k tó re  p ie rw o tn ie  w ysy­
łały  do Z akopanego zespoły sto ­
jące  pod w zględem  artystycznego  
w yszko len ia  i op raco w an ia  n ie ­
m al na  poziom ie zespołów  zaw o­
dow ych, obecnie s ięgają  do a u ­
ten ty k u  i —- co w aż rie jsze  — u 
sieb ie  zaczynają  stosow ać te sa ­
m e m etody  ochrony  trad y cy jn e j 
ludow ej tw órczości arty stycznej, 
k tó re  zostały  w y p raco w an e  w 
Polsce.

P ierw szy  M iędzynarodow y F e­
stiw al F o lk lo ru  Z iem  G órskich  
odb}Tł się w Z akopanem  w roku

196H. Od tego  czasu rokroczn ie  
p rzy jeżd ża ją  do Z akopanego  zes­
poły z w ie lu  k ra jó w . F estiw al 
ten ^est rów nocześnie konkursem . 
W ystępu jące  tu  zespoły oceniane 
są przez m iędzynarodow e ju ry .

O cenia się p rzede  w szystk im  
w ierność  w  sto sunku  do tr a d y ­
cy jnej ludow ej k u ltu ry , stró j, r e ­
kw izy ty  i in s tru m en ty  m uzyczne, 
śpiew , m uzykę, tańce  i —• oczy­
w iście — całą  treść  w ystępu . F e ­

stiw al zakop iańsk i cieszy się 
w ie lk im  uznan iem  nie ty lk o  zw y­
k łe j publiczności k ra jo w e j i za ­
g ran icznej, a le ró w n ież  sp ec ja ­
listów  za jm u jących  się fo lk lo rem  
od stro n y  naukow ej.

MUZEUM HYMNU NARODOWEGO W BĘDOMINIE
W roku  60-lecia odzyskania przez 

Polskę niepodległości nastąp iło  u roczy­
ste o tw arcie M uzeum  H ym nu N arodo­
wego w B ędom inie. M iejscowość ta  le­
ży na K aszubach  w  pobliżu K ościerzy­
ny. Zachow ał się tu  m alow niczy dw o­
rek, w k tó rym  przyszedł na  św iat, spę­
dził dzieciństw o i założył rodzinę Jó ­
zef W ybicki. W rodow ym  gnieździe 
tw órcy  naszego hym nu, zgrom adzone 
eksponaty  rozm ieszczono w  ośm iu sa ­
lach. A utoram i scenariusza w ystaw y  są: 
prof. W acław  O dyniec i prof. A ndrzej 
Bukowski, a p ro jek t ekspozycji w yko­
nał Bolesław  P etry ck i z PW SSP w 
Gdańsku.

Z alążkiem  obecnej p laców ki, będącej od ­
działem  M uzeum  N arodow ego w  G dańsku , 
była Izba  P am ięci Józefa  W ybickiego za ­
łożona w 1962 r. przez T adeusza Z ie liń sk ie­
go, z zaw odu nauczyciela . Z a in te resow an ie  
n ią  z czasem  zataczało  co raz  szersze kręgi. 
D w orek  p o ddano  renow acji, zb iorv  u zu p e ł­
niono, a B ędom in odw iedzało  coraz w ięcej 
tu ry s tó w  i w ycieczek.

W roku  1972 przy  szosie z K ościerzyny 
do G dańska, s ta ran iem  Z rzeszen ia  K aszub- 
sko-Pom orskiego, u staw iono  pop iersie  W y­
bickiego d łu ta  W aw rzyńca Sam pa. N ieb a­
w em  rów nież  w  cen tru m  K ościerzyny  s ta ­
n ą ł pom nik  genera ła  O becna kom pozvcja 
m uzeum  p o d d an a  by ła  licznym  konsu ltac jom  
społecznym  m ieszkańców  ziem i gdańsk ie j.

Józef W ybicki, pochodzący ze sta rego  k a ­
szubskiego rodu. p isa ł w  sw ych p am ię tn ikach  
m.in. o zw iązkach  z B ędom inem : „Roku
1747, d n ia  29 w rześn ia , u rodziłem  się w e 
w si dziedzicznej, nazw an e j B ędom in, w  w o­

jew ództw ie  pom orsk im , 5 m il od G dańska 
leżącej. O jciec m ój by ł P io tr  W ybicki, sądo­
wy ziem ski m irachow sk i, a m a tk a  K o n stan ­
cja z L ińskich , có rka  L ińskiego, sędziego m i- 
rachow skiego , dziedzica dób r B rodn ica  pod 
G dańsk iem

W szóstym  ro k u  życia W ybicki oddany  
zosta je  pod opiekę s try ja  — a rch id iak o n a  p o ­
m orsk iego  F ran c iszk a  W ybickiego, re z y d u ją ­
cego w  poblisk ich  Skarszew ach . Pod  jego 
op ieką zdobył podstaw ow e w ykszta łcen ie . Po 
opuszczeniu  jezu ick ie j szkoły rozpoczyna p ra ­
cę w  sądow nictw ie. W 1767 ro k u  zosta je  po ­
słem  pom orsk im  na  sejm  w arszaw sk i, m ając  
zaledw ie dw adzieścia  lat. P rzez  szereg la t 
ak tyw n ie  działa  w  opozycji s e jm o w e j. 'D z ia ­
ła lność jego p rze ry w a  trag iczny  rok  1772 
— ro k  rozb io ru  Polski. W ybicki w raca  w te ­
dy na rodzinne  K aszuby. N ie m ając  m ożli­
wości dz ia łan ia  politycznego, czyni w iele, aby 
podnieść poziom  gospodarczy rodzinnych  
dóbr. B ył tw ó rcą  p ierw szej w  pow iecie koś- 
c iersk im  m an u fak tu ry , dużego ta r ta k u  i p a ­
piern i, bazu jących  n a  m iejscow ym  surow cu. 
W prow adził now oczesny system  m elio racji 
łąk. R ozw inął na  w ie lk ą  skalę  hodow lę owiec. 
Rozgłos p rzysporzy ła  W ybick iem u także  ,.bę- 
d om ińska  ak ad em ia” , będąca  m iejscem  spo t­
kań  i dyskusji okolicznej szlachty . P rzeb y ­
w ając  w  B ędom inie, W ybicki n ap isa ł Myśli  
poli tyczne o wolności  cywi lnej .  W 1776 
A ndrzej Z am ojsk i zap rosił go do w spó łp racy  
nad  now ym  kodeksem  praw . S tw orzy ło  to 
p rzed  W ybickim  n iezw ykłe  m ożliw ości dz ia­
łan ia . W szedł w  k rąg  najb liższych  w sp ó łp ra ­
cow ników  k ró la  S tan is ław a  A ugusta, ucze­
stn icząc często w  słynnych  ob iadach  czw arta 
kow ych. W celu  p rzygo tow an ia  opinii p u b li­
cznej n a  p rz j jęcie  postępow ego kodeksu 
p raw  nap isa ł: Listy patr iotyczne do ekskan-  
clerza Zamojskiego p rawa układającego pisa­
ne. W 14 lis tach  o m aw ia  3 cen tra ln e  p ro b le ­
m y: rząd, k w estię  chłopską o raz  stosunek

K ościoła do państw a. N ajb a rd z ie j postępow y 
ch a ra k te r  m ia ła  o s ta tn ia  część listów , w  
k tó re j w skazu je  n a  konieczność uszczuplen ia  
politycznych  w pływ ów  p ap ies tw a  w  Polsce. 
K ry ty k u je  n ad m ie rn e  po d a tk i n a  rzecz 
R zym u o raz  n iepod legan ie  duchow nych  
sądom  k ra jow ym . B ył tak że  gorącym  rzeczni­
k iem  s tw orzen ia  w  P olsce K ościoła N arodo­
wego.

Józef W ybicki je s t au to rem  w ielu  u tw orów  
scenicznych, k tó rych  tre śc ią  są  sp raw y  spo­
łeczne. W ym ienić tu  trzeb a  m .in. kom edię 
Kul ig , opery : K mi o t e k , Pasterłza zabłąkana,  
Samnitka,  Polka.  W 1791 ro k u  n ap isa ł celną 
kom edię Szlachcic mieszczaninem  o raz  Mą­
drzeć.

P o  śm ierc i żony K u negundy  D rw ęsk ie j (w 
1780 roku) "Wybicki opuszcza K aszuby  i o sie­
d la  się w  M anieczkach. Za ak tyw ny  udział 
w  in su rek c ji kościuszkow skiej m ianow any  
zosta je  generałem . P o  k lęsce  p o w stan ia  u d a je  
się n a  em igrację , gdzie w raz  z gen. D ąb row ­
skim  p rzy stęp u je  do o rgan izow an ia  L egionu 
Polskiego w e W łoszech. W brew  pesym i­
stycznych  w różbom , zaw ołał: „Polska nie 
u n a r ł a !” P ro s te  słow a żo łn iersk ie j p ieśn i p o ­
ru szy ły  se rca  legionistów ...

Mazurek Dąbrowskiego  pow sta ł w iosną 
1797 ro k u  w  Reggio. P ieśń  ta, o dznaczająca  się 
p ro s to tą  i u jm u jącą  m elodyjnością , znalaz ła  
się w k ró tce  n a  u s tach  w szystk ich  Polaków .

W ybicki m ia ł w ie le  osiągnięć, szczególnie 
w  zak res ie  dyplom acji, a także  jak o  p isarz  
i kom pozytor. B ył jednym  z najw iększych  
znaw ców  ów czesnego p raw a  państw ow ego. 
O degrał og rom ną ro lę  w  fo rm ow an iu  się le ­
gionów  D ąbrow skiego, w sp ó łp racu jąc  z N a­
poleonem . Je d n a k  na jw ięk szą  sław ę p rz y n io ­
sła m u w łaśn ie  ta  p ro s ta  żo łn ierska  pieśń 
Jeszcze Polska nie umarła , k tó ra  sta ła  się 
naszym  hym nem . G enera ł Józef W ybicki 
zm arł w  M anieczkach  w  ro k u  1822.

K.D.

11



. FERIE ZIMOWE .
Bardzo przyjem ne są dni w olne od nauki. Jako pierw sze odpoczy­

w ają dzieci szkól podstawow ych, patem  przyjdzie kolej na młodzież.
N ależy się w am  ta d łuższa p rzerw a  od zajęć szkolnych. W ielu w a ­
szych kolegów  i ko leżanek  w yjeżdża na zim ow iska, gdzie pod opieką 
w ychow ców  spędzi m ile chw ile  i nab ie rze  sił do dalszej nauki.
0  w łaśc iw e zorgan izow an ie  czasu dzieci będących  n a  ko lon iach  za­
troszczą się ich opiekunow ie. A le n ie  w szyscy chłopcy 1 dziew częta 
Doiadą na  zim ow iska. Jeś li zostajesz w dom u, n ie  siedź c a ljm i d n ia ­
mi p rzed telew izorem . K orzysta j ja k  n a jw ięce j ze św ieżego po w ie tiza  
na sankach , n a rta c h  i łyżw ach, żeby ja k  n a jb a rd z ie j do tlen ie  płuca, 
a przez to każdą  kom órkę ciała. N iech też odczu ją  rodzice, ze ich 
pociechy m a ją  w ięcej niż zw ykle w o lnych  chw il do chętne], b ez in te ­
resow nej pom ocy przy sp rzą tan iu , o d m ia tan iu  śniegu z chodników
1 ścieżyn, p rzy  sporządzan iu  posiłków ,

I n a  ko lon iach , i w  dom u, po lskoka to lick ie  dziecko n ie  zapom ina
0 m odlitw ie. K ażdy m is te rn ie  rzeźbiony k ry sz ta lik  śniegu m oże nam  
u ła tw ić  rozm ow ę z m ąd ry m  i dobrym  O jcem , k tó ry  ty le  cudow nego 
o iękna  u k ry ł n aw e t w  m aleń k ie j, z am arzn ię te j k ropelce  wody. M ioź- 
ne pow ietrze  zaostrza ape ty t, w ięc chyba n ie  trzeba  będzie  w as za ­
chęcać do jedzenia. R ozkoszując się jed n ak  kubk iem  goiącego  m leka 
czy kakao  i p a jd ą  ch leba  z m asłem  — popa trzm y  przez odchuchaną 
d z iu rk ę  na szybie m alow anej m rozem . Za oknem  zobaczycie dzielnego 
B urka, co p iln u je  dom u i sk rzy d la ty ch  przy jac ió ł, s troszących  p ió tk a  
na  gałęzi. Im  byw a n ie  tylko zim no, a le i głodno! N ie pozw ólcie, by 
k a rm n ik i zrob ione z tak im  m ozołem  na  lek c jach  zajęć p rak tycznych  
s ta ły  p u ste  na okapach  okiennych. G dy b ra k n ie  okruchów , m o in a  od­
dać kęs u rw an y  z w łasne j krom ki.

B ądźm y g rom nicą M atk i Bożej, odpędzającą  od gniazd p tasich  i le ­
gow isk naszych czw oronożnych sp rzym ierzeńców  w ilcze zęby zim na
1 głodu.

KS. A. BIELEC

BYŁO TO DOKŁADNIE 
35 LA T  TE/AU

W dniu 1 lutego 19J4 roku w godzinach 
po rannych  dokonano w W arszaw ie  zam achu  
na  gen. po lic ji SS, k a ta  W arszaw y, K utscherę. 
W okupow anej sto licy  P o lsk i trw a ł h itle ro w ­
ski te rro r, pod każdym  n iem al obw ieszcze­
niem  o egzekucji w idn ia ło  nazw isko  K u tsche- 
ry. Tego najg łośn iejszego  zam achu  w  ów ­
czesnej W arszaw ie  dokonała  12-osobow a g ru ­
pa  bo jow a A rm ii K ra jow ej, dow odzona przez 
B ron isław a P ie traszew icza  (ps. B ronek"). 
W yrok  śm ierci został w ykonany  przy zbiegu 
Al. U jazdow skich  i P iusa.

A kcja  zb ro jn a  m iała  n ies łychan ie  d ra m a ­
tyczny przebieg. Bojow cy, zag rad za jąc  d iogę 
sam ochodow i gen era ła  in n y m  au tem , rozpo­
częli ostrzeliw anie . N iem cy s trze la li rów nież 
z gm achu  po lic ji i z sąsiedn ich  dom ów . 
W reszcie zdecydow ana seria  z k a ra b in u  m a ­
szynow ego zab ija  k ry jącego  się na  dn ie  wozu 
K utscherę. W yrok został w ykonany! W a r­
szaw a odetchnęła.

N iestety , i tym  razem  n ie  obeszło się bez 
ofiar. K ilku  uczestn ików  akcji, w  tym  także 
i dow ódca, zostało  rannych . D w aj ciężko 
ran n i w  b rzuch  u m ie ra ją , dw aj inn i w pa- 
a a ią  w  zasadzkę żan d arm erii na  m oście K ie r­
bedzia. W yw iązu je  się w alka. B rak u je  n ab o ­
jów ! O sta teczna  decyzja to skok do W isły..., 
a le i tu dosięgają  ich k u le  h itle row ców . W y­
soką cenę zap łac iła  W arszaw a za śm ierć sw e­
go kata...

* *
*

W roku 1959 odbyła  się p rem ie ra  film u 
fab u la rn eg o  pt. Z am ach , reżyserow anego  
przez  Jerzego P assen d o rfe ra . F ilm  ten  jest 
w yrazem  hołdu , a zarazem  i uznan ia , d la  
bo h a te ró w  w alczącej W arszaw y.

M D.

AFORYZMY WSCHODNIE
(tłum. R. Kwiatkowski)

CHIŃSKIE
Parasol  noś i przy  pogodzie, 
nie tylko gdy deszcz pada, 
choć może to i nie jest  w modzie, 
paraso l  noś i p rzy  pogodzie, 
i p rzy  najczys tszym  nieb  obwodzie 
w ypełzn ie  c h m u r  gromada, 
parasol  noś i p rzy  pogodnie 
nie tylko gdy deszcz pada.

•
Trzy  razy  pomyśl, potem zrób,
a w y d a  czyn  o w o ce ,
nie  będzie tylko p róbą  prob
trzy razy  pomyśl, potem zroh,
dobrze się przed tym  namyśl,  skup,
zbierz siły swe i moce,
t rzy  razy  pomyśl,  potem zrób,
a wyda C2yn owoce.

*
Szczęście jest jak  porcelana 
łam kie  i n ietrwale 
czy u sługi , czy u pana 
szczęście jest jak porcelana, 
cacko, któreś kup i ł  z rana  
wieczór już  w ok ruchach  całe, 
szczęście Jest jak  porcelana 
lam kie  i n ietrwale.

•
Gdy się dziecko śmieje 
niebo się uśmiecha, 
nocny m ro k  bieleje, 
gdy się dziecko śmieje 
w szystk ie  w nim  nadzieje  
szczęście i pociecha, 
edy się dziecko śmieje, 
niebo się uśm iecha.

*
im więcej kło z nas umie, 
tym  bardziej  wie jak mało 
i łatwiej to zrozumie 
im więcej kto z nas umie ; 
bo okruch tylko w t łumie 
stanowi wiedzę całą, 
im więcej kto z nas umie 
tym  bardziej  wie jak  mało.

A
Najwięcej rozum u trzeba, 
kiedy z glupcam sp raw a ;  
chociaż jasna  jak  krąg  nieba, 
lecz rozum u wiele t r z e b a \ 
mało z tak iej  m ^ki chleba,  
nim zjesz s tęchnie s t r a w a ;  
najwięcej  rozum u trzeba, 
k iedy z głupcem sprawa.
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Samo życie. ?:

HISTORIA OPTYMISTYCZNA 
CZYLI... HAPPY END

On — z podkrakow skiej wsi, n iegdyś K lerykow a, p rzy ­
jechał do stolicy po cenzus m agistra  inżyniera. Był tzw. 
„średn iak iem ” . m iał jeszcze m łodszą siostrę, k tó rą  zw ykł się 
w dom u opiekować, i starszego b ra ta , którego po trosze ko­
chał i bał się na przem ian . Zawsze co starszy  b ra t, to starszy  
brat. Jak  trzeba było, to  pomógł, a jeżeli coś zrobiło się nie 
tak  —  to p o trafił też i przem ów ić odpow iednio do rozsądku.

0?ia — jedynaczka z tzw . „dobrego dom u”, w ychow yw ana 
w  atm osferze c iep larn ianej, rozpieszczona i naw yk ła  jedyn ie  
do p rzedstaw ian ia  ogółowi sw oich życzeń i m arzeń. Rzecz 
oczywista, wszyscy w okół n iej istn ieli jedyn ie  po to, aby te 
zachcianki i kap rysy  spełniać. Dla n iej życie było p iękne 
i bezproblem ow e.

Poznali się, gdy on —  M aciek —  był już na trzecim  roku 
stud iów  na Politechnice. G łowę m iał n ab itą  wówczas skom ­
plikow anym i obliczeniam i różniczek i całek  oraz —  m arze­
n iam i o n iezw ykłej dziew czynie, na  k tó rą  czekał z u tę sk n ie ­
niem  od k ilku  lat. Poznanie, jak  to poznanie, było banalne, 
ale za to niespodziew ane — i może w łaśn ie przez to — takie 
w rażenie w yw arło  na  n im . Bo ona (Zosia) — po trak tow ała  
je jak  najbardzie j typow o i zw yczajnie. P oznała po p rostu  
jednego chłopca w ięcej —  i nic ponSd to. A M aćkowi utkwiK^mąJLg: 
w  pam ięci obraz dziew czyny ładnej, moźp nie p ięknej, a l ł * ^ : ^
za to bardzo  „urokliw ej ” , k tó ra —  jak  żadna inna — potrą: ?.Y
fiła się do niego uśm iechać...

I tak  w łaśnie zaczęła się jeszcze jedna historia, 
w ielu  innym , a jed n ak  trochę może inna. Dlaczego 
inna? Posłuchajm y...

Zosia, jak  inne dziew częta w  jej w ieku  (m iała 
n iew iele w ięcej niż 18 lat) — m arzy ła o w yjściu  
M ąż w ydaw ał się jej pew nym  stopniem  w ogólnej 
życia, szczebelkiem , k tó ry  i tak  trzeb a  pokonać, je  
chce się zostać „ s ta rą  p an n ą” . Na zam ążpójście zdecydowała' 
się szybko, bo M aciek w odził za n ią tak  zakochanym i oczami, 
tak  tra fn ie  odgadyw ał je j n a jsk ry tsze  życzenia, że spodobał 
się n aw et jej rodzicom . Oni też w krótce zaczęli ponaglać 
m łodych, że nie m a na co czekać... E w entua lne  b rak i w  zn a­
jom ości swoich charak terów  m ieli oboje „nad rob ić” już  w 
m ałżeńskim  stadle. W ięc — ja k  to m łodzi — pobrali się...

Ju ż  w k ilka m iesięcy po ślubie oboje zgadzali się ty lko w 
jednym : że popełnili błąd. Zosia tw ierdziła , że M aciek jest 
egoistą, że nie dba o n ią  tak, jak  pow inien. W ydaw ało się jej, 
że je s t lekcew ażona, n iedoceniana i w ykorzystyw ana. N a j­
p ierw  się o to obrażała, później p łakała  —  a poniew aż, nie 
m ając w łasnego m ieszkania, m ieszkali u je j rodziców  — w 
końcu przeniosła się z m ałżeńskiego gniazdka do pokoju  m a­
m y i ta ty  — i tam  została aż do pew nego m om entu. Jak iego? 
Okazało się, że Zosia jes t w  ciąży.

M aciek w  tym  czasie zaabsorbow any b y ł pisaniem  pracy  
m agistersk iej, w ięc n ie  zw racał — w iększej niż zw ykle — 
uw agi na  dąsy i fochy n iedaw no jeszcze uw ielb ianej żony. 
M yślał o jednym  —  o w ym arzonym  dyplom ie i p racy  w  no ­
woczesnym , w ielkim  przem yśle. Zaw sze go to  pociągało. Ju ż  
n aw et w idział siebie na jednym  z k ierow niczych stanow isk, 
a tym czasem  w  dom u —  te płacze, w ieczne n arzek an ia  i n ie ­
p rzy jazne spo jrzen ia  teściów... Nie, nie w arto  tym  zaw racać 
sobie głowy! S praw y  dom u — w edług niego —  m ogły jeszcze 
poczekać na  załatw ienie. S tud ia i p raca — nie!

U płynęło k ilkanaście m iesięcy. Zosia została szczęśliwą 
m am ą ślicznej dziew czynki (jedni m ówili, że podobna jest 
k ropka w  kropkę do m am y, inn i — że to w ykapany  tatuś!). 
M aciek b y ł już  w tedy  sam odzielnym  kierow nik iem  jednej z 
w arszaw skich budów . Jed y n y m  jego zm artw ieniem  by ł dom.

Z daw ał sobie spraw ę że coś w  pew nym  m om encie p rze­
gapił, że jes t tak  sam o odpow iedzialny za życie i szczęście 

|ń k ie g o  człowieczka, ja k  i żona —  ale nie p o tra fił i nie 
z Zosią odnaleźć w spólnego j'ęzyka i daw nego szczęścia.

fało m u się, że już  n ie  będzie szczęśliwy, a dom, a 
ie jego pozory, trzeb a  zachow ać jedyn ie  dla dobra

u m inęło k ilka m iesięcy, a po ich up ływ ie M aciek coś 
i. Nie ty lko u siebie, ale i u Zosi. Z łapał się n a  tym , 

bierze, jak  daw niej, godzin nadliczbow ych, ty lko  n ie- 
iw ie zerka w  ciągu dnia na  zegarek, czy to aby  nie 

zi p rzypadkiem  trzecia, kiedy je s t tzw. „ fa jra n t” ... 
do dom u najszybciej, jak  tylko mógł, a w  domu... 

dom u też się coś zm ieniło. Nie w ita ł go płacz żony i jej 
narzekan ia , ale radosne gaw orzenie m ałej istotki, k tó rą  zdą­
żył pokochać zachłannie i bezkrytycznie. Teściowie też „dziw ­
n ie” się zachow yw ali. Z am iast zim nych spojrzeń  i m u ru  m il­
czenia, jak im  otaczali go jeszcze nie tak  dawno, napo tykał 
co k rok  uśm iech i ciepłe słowo. U w ierzył na nowo, że św iat 
je s t piękny, a Zosia — najw span ia lszą  dziew czyną, jaką 
mógł spotkać na sw ojej drodze życia... G dyby nie ona...

Od tego czasu m inęło k ilka  ładnych  lat. M ała Małgosia 
(nazw ana tym  im ieniem  na cześć m atk i Zosi) b iega sam a co 
rano  do szkoły. Zosia jes t cenionym  pracow nik iem  niedużego 
zakładu, a M aciek — fachow cem  i specja listą  w jednej z 
kluczow ych budów  k ra ju . Często nie m a go w domu, ale jest 
spokojny  i u fn y  o szczęście sw oje i swoich najbliższych Wie, 
że m oże polegać na żoniej k tó ra  z rozpieszczonego dziecka 
w yrosła na  dzielną kobietę i w span ia łą  m atkę, je s t pew ny 
siebie i w łasnych  uczuć do niej. Zw ykłe to wszystko, i b a r ­
dzo banalne —  ale, sam o życie... S praw dzian  znanego pow ie­
dzenia, że „dla chcącego nie ma nic tru d n eg o .” W każdym  
dom u, w  każdej rodzinie zdarza ją  się n ieporozum ienia, kło­
po ty  i trudności. Od sam ych ludzi, bez w zględu na ich po­
zycję. w iek i w ykształcenie —  zależy ich w łasne życie. K aż­
dy je s t kow alem  sw ojego losu. A jak i będzie ten  los - czy 
dobry, czy zły — to kw estia  dobrych  chęci i w zajem nego 
zrozum ienia. Bo jeżeli n ap raw d ę się czegoś chce —  to będzie 
się to miało, trzeb a  ty lko nad  tym  popracow ać.... M aciek i 
Zosia w ygrali sw oje życie —  w ygrali sam i ze sobą, a pom o­
gła im w tym , zupełn ie nieśw iadom ie, Małgosia. Zwykła, 
codzienna h isto ria  ty le  tylko, że z „happy  en d em ”, co mogło­
by  się zdarzać częściej...

E R .
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Jezus n ie  spełn ił nadzie i przyw ódców  żydow skich, gdyż n ie  podjął 
próby odbudow y św ieck iej, po litycznej po tęgi Izrae la , lecz głosfl k o ­
nieczność w ew n ę trzn e j, duchow ej p rzem iany  każdego człow ieka, k tó ra  
um ożliw i p rzynależność  do Bożego K ró les tw a  sp raw ied liw ości, m iłości 
i pokoju , m ającego  ob jąć cały św ia t, a nie ty lko  n aród  w ybrany , 
S trażn icy  s ta re j  synagogi postanow ili za w szelką cenę pozbyć się 
niew ygodnego dla nich  M istrza. P odstępn ie  a resz tow ali Chrystus*, 
i skazali Go na śm ierć , a  następ n ie  w ym usili na p ro k u ra to rze  izym - 
skim  P iłac ie  P oncjuszu  po tw ierdzen ie  w yroku  i w ykonan ie  go. Jezus 
zaw isł na krzyżu. Była to n a jh an ieb n ie jsza  śm ierć  u n ices tw ia jąca  
zarów no życia, jak  i dobre  im ię  człow ieka. P ism o sw  podkreśla  tę 
podw ójną  h ań b ę  w słow ach : „PR ZEK LĘTY , KTO ZAW ISŁ NA DR<1l - 
W IE". K ap łan i żydow scy chcieli raz  na zaw sze w ym azać C h n s tu s a  
z serc  i um ysłów  sw oich ziom ków . S ądzili, że gdy Jezus um rze na 
krzyżu, p o h ań b ien ia  dozna Jego nauka . W ów czas zw olennicy  N au cz j- 
ciela z N aza re tu  sam i się rozproszą. A le stało  się inaczej. Z baw iciel 
p ow sta jąc  trzeciego dn ia  z grobu  zw yciężył (tak  jak  zap o w ied ^a l) 
w łasną  śm ierć  i po tw ierdz ił tym  cudow nym  fak tem  praw dziw ość  c a ­
łe j sw o je j nauk i. 2yc ie  w ieczne cz łow ieka z B ogiem  stało  się rea ln e
i m ożliw e do osiągnięcia przez w szystk ieh , k tó rzy  u w ie rzą  w Bóstwo 
Z baw iciela  i p rzy łączą się przez ch rzest do C hrystusow ego K ościoła.

K ościół C hrystusow y ju ż  tu , n a  ziem i, zaszczepia w nasze set ca 
nadp rzy rodzone  zalążki uw ielb ionego życia w radości, m fłośri i po 
koju . Te zalążki rozw iną  się w pełn ię  is tn ien ia , trw ająceg o  w iecznie 
w  K ró les tw ie  N iebieskim . Jezus C hrystu s n ie  ob iecu je  s^roim w y ­
znaw com  w ygodnego życia na ziem i. Jeszcze n a  długo przed sw oją 
śm iercią  pow ie uczniom : „M N IE PR ZEŚLA D O W A LI S WAS PR ZE- 
Sl-ADOW AC BĘDĄ”. P rzez sw e zm artw y ch w stan ie  ro zp a in  w  d u ­
szach aposto łów  p łom ień  żyw ej, n ie  gasnącej ju ż  n igdy w ia ry  i za ­
pału . U m ocnieni D uchem  Św iętym  zaczęli szerzyć bardzo  energicznie
i sku teczn ie  D obrą N ow inę. Skoro żydow scy przyw ódcy  zauw ażyli, że 
aposto łow ie n ie  tylko n ie  uciek li z m iasta , a le z ca łą  odw agą n a u ­
czają, n aw e t w  m u rach  św ią ty n i je rozo lim sk ie j, zdobyw ając coraz 
w ięcej zw olenników  d la  uk rzyżow anego  Jezusa , całą  sw oją  zlosr ob­
rócili p rzeciw  Jego  uczniom . Rozpoczęło się ścigan ie  i n ękan ie  zw o­
lenników  n ow ej w iary . A postołów  P io tra  i J a n a  skazano  na chłostę. 
Pod g radem  kam ien i, rzucanych  przez rozw ścieczonych fanatyków  
relig ii M ojżeszow ej, g in ie m ężny d iakon  Szczepan — pierw szy  zol- 
n ierz  C hrystusa , k tó ry  za w ia rę  i M istrza oddal sw oje  m łode życie.

R epresje przychodziły falam i. Część w yznaw ców  Chrystusa ucho­
dzi z Jerozolim y i szuka schronienia w małych m iasteczkarh i w io­
skach Palestyny, a także poza jej granicam i, niosąc ze sobą zarzewie 
E wangelii. W szędzie tam, gdzie osiedlali się uchodźcy, pow staw ały  
za ich posługą now e gm iny Chrystusowe. To był niezam ierzony i n ie ­
przew idziany efekt prześladowań. Słusznie pow ie pózme.] w ielk i Ter- 
tulian, że krew m ęczenników  rodzi now ych w yznaw ców  Chrystusa.

W szczęte prześladowania nigdy w łaściw ie m e ustawały. Bywały  
czasy w zględnego spokoju, ale w ierni jerozolfm scy m usieli się  zaw ­
sze mieć na baczności, gdyż niebezpieczeństw o ciągle im zagrażała. 
Gdy w  roku 41 cesarz m ianow ał królem  żydowskim  Heroda Agryppę I

-----

Anioł Pańsk i  w yprow adza  cudow nym  sposobem św. P io tra  z w in i e n i a

(wnuka po tym Herodzie, który chciał zabić Bożą Dziecinę w  B etle­
jem), now y król — chcąc sic przypodobać Żydom, a zw łaszcza kapła­
nom i starszym — schw ytał apostola Jakuba i kazał go ściąć. W i­
dząc, że ta zbrodnia spodobała się obrońcom starego prawa, Herod 
polecił aresztować rów nież Piotra, by w ydać go fanatykom  zaraz po 
W ielkanocy. Zamiar chytrego Heroda spełzł na niczym, gdyz anioł 
Pański uw onil Piotra z w ięzienia, zaś inni apostołow ie zdążyli się 
dobrze ukryć. N ie złam ało Kościoła Chrystusowego i to prześlado­
wanie. które prowadził w  sposób system atyczny i okrutny pełnom oc­
nik Sanhedrynu Szaw eł — późniejszy apostoł Chrystusa.

Jerozolim a, aż do m om entu zniszczenia jej przez Rzymian, była 
stolicą m łodego Kościoła. Obok niej pow staw ały now e w ielk ie ośrod­
ki kościelne, które po zburzeniu Jerozolim y stać się m iały centrum  
życia now ej religii. Na razie Kościół w  św iętym  m ieście dzielnie sta­
wia czoła przeciwnościom  losu. Tu w łaśnie, około pięćdziesiątego ro­
ku naszej ery, odbył się pierw szy zjazd przełożonych gmin kościel­
nych, zw'any Soborem Jerozolim skim  albo A postolskim .

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PUKADY . POKADY .
Zima — to ka rnaw a ł ,  a w ięc:  p ryw atk i ,  przyjęcia, sk ładanie wizyt, proszone 

obiady.  Wiemy, że wszelkie przyjęc ia  i ob iady w ym agają  dużo p racy  i s t a ­
rania , aby  były oryginalne, n iezbyt kosztowne i skom plikowane .

Doradzim y teraz wszystk im  pan iom , jak  powinien wyglądać proszony  obiad, 
p rzygo tow any  w m iarę  sk ro m n y m i  ś rodkam i:

Na początek  — coctaile. Nie muszą być alkoholowe, ale w arzyw ne  lub owo­
cowe. P oda jem y  je ze s łonymi paluszkam i,  se rowym i h e rba tn ikam i lub solo­
nym i migdałami. Do dania mięsnego podajem y tylko w y traw n e  w ino.  P a ­
m ię ta jm y,  że białe wino poda jem y  do ryb,  drobiu i cielęciny,  a czerwone — 
do b a ran iny ,  w ieprzow iny  i dziczyzny.

Obiad składa się z przystawki,  zupy, dan ia  podstawowego i deseru .
Przystaw kę,  np.  galaretkę,  p o d a jem y  w porc jach,  p rzy b ra n a  dekoracy jn ie  

listkami sa ła ty  1 ćw iar teczką cytryny.
Zupa — krem  najbardzie j  e legancko prezentu je  się w filiżance z dwoma 

uszkami.
Danie podstawowe poda jem y  również  w porcjach. Może to być  ryba ,  i to 

nie m usi  być wcale sandacz czy karp ,  ale np.  ha libut  p rzy b ra n y  ja rzynam i.
Na deser  se rw u jem y  gościom tor t  p o k ro jo n y  na zgrabne kawałki ,  a do mego 

— k aw a lub świeżo zaparzona herbata .
Aby przyjęcie  było n ap raw d ę  udane i p o traw y  sm akow ały ,  m us im y  jc  ład­

nie podar .  Stół d e k o ru je m y  zależnie od upodobań  i fan taz j i :  św iecami, k w ia ­
tami, jemioła.  P rzy  każdym  nak ry c iu  fan tazy jn ie  u k ładam y  se rw etkę .  Talerzy 
us taw iam y  tyle ile p rzewidzianych jes t  potraw. Widelce u k ła d a m y  z lewej  
s t ro n y  ta lerzy, noże i łyżkę po p raw ej ,  widelczyki do to r tu  k ładziemy przed 
ta lerzykam i.

J a k  powinien w ye lądać  stdł n a k ry ty  na uroczystą  okazję,  jak  również  na 
popołudniowe, spo tkan ie ,  t/W. „h e rb a tk ę  we d w oje” , zap rezen tow ały  nam 
esi itnio Domy Tow arow e „ C e n t ru m ” w w arszaw ie ,  o rgan izu jąc  w y s t a j ę  pn, 
,,Sl3liczku, n a k ry j  s ię” , Było na co popatrzeć.

I ieszcze j e d n o : uzupełn ienie  do dekoracy jn ie  p rzygotow anego  stołu — to 
miły n a s t ró j  1 pogodna a tm osfera ,  a w tedy  przyjęcie  na pew no będzie udane, 
Życzym y smacznego i m iłej zabaw y!

ZOFIA

,.STOLICZKU, N A K R Y J  S I Ę ”
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Marek L. z K alisza przesiał 
nam obszerny list, w  którym  
przedstawia siebie i sw oje zain­
teresowania. Pisze w  nim m ię­
dzy innym i: „Mam 17 lat i je ­
stem  uczeniem  szkoły zaw odo­
wej, Bardzo lubią czytać książki. 
Oprócz literatury zaw odowej 
chętnie biorę do ręki w ydaw ni­
ctw a religijne. Jestem  równie* 
czytelnikiem  „Rodziny", w  której 
interesują m nie — drukowane 
od dłuższego czasu — kom enta­
rze do D ziejów apostolskich, jak 
również inne artykuły porusza­
jące problem y religijne. N ie w iem  
tylko, dlaczego tak rzadko uka­
zują się, w tym tygodniku życio­
rysy św iętych...

Dawno już chcę zapoznać się 
m ożliw ie dokładnie z życiem  i 
działalnością św. Marka ew ange­
listy, który jest moim patronem. 
N igdzie jednak nie spotkałem  
książki na ten temat. D latego — 
gdyby to było m ożliw e — pro­
szę o zam ieszczenie w rubryce 
„Rozmowy z C zytelnikam i” w ia­
domości na tem at tego świętego".

Drogi M ark a ! L ist T w ój sp ra ­
w ił nam  w iele  radości. S ta ł się 
bow iem  jeszcze jed n y m  dow o­
dem . że tygodn ik iem  naszym  in ­
te re su ją  się n ie  ty lko  sta rs i, ale
i m łodzi C zytelnicy. J e s t on po ­
nad to  po tw ierdzen iem  naszych 
spostrzeżeń, że w spółczesna m ło ­
dzież — nie zan iedbu jąc  sw oich 
codziennych obow iązków  — żywo 
in te resu je  się sp raw am i w ia ry  i 
życia chrześcijańskiego.

Z auw aży łeś tra fn ie , że od cza­
su do czasu zam ieszczam y na 
łam ach  „R odziny” życiorysy św ię­
tych. Je d n a k  szczupłe rozm iary  
naszego tygodn ika  oraz p lany  re ­
dak cy jn e  — nak azu jące  nam  u- 
w zględniać różną  p ro b lem aty k ę  — 
nie p o zw ala ją  na zby t częste z a ­
m ieszczanie a rty k u łó w  o te j te ­
m atyce. D latego tym  chę tn ie j 
spe łn iam y  T w oją  prośbę. N iezbyt 
liczne szczegóły o życiu i dz ia ­
łalności a u to ra  d rug ie j E w angelii 
czerp iem y z D ziejów  aposto lsk ich  
oraz z L istów  św. P aw ia  i św. 
P io tra .

Św. M arek  ew an g e lis ta  — zw a­
ny także Ja n e m  — był synem  
M arii, o k tó re j w sp o m in a ją  D zie­
je  aposto lsk ie  (rozdz. 12,12), Była 
ona w łaśc ic ie lką  obszernego do­
m u w Jerozo lim ie, gdzie p ra w d o ­
podobnie  zn a jd o w ał się W ieczer­
nik. T u ta j też p ierw si ch rześc i­
ja n ie  jerozo lim scy  g rom adzili się 
n a  sw oje nabożeństw a. Podczas

zgrom adzeń  m od litew nych  m iał 
w ięc M arek  okazję  ze tknąć  się 
z aposto łam i i uczn iam i C h ry s tu ­
sa. J e s t też rzeczą p raw d o p o d o b ­
ną, że został ochrzczony przez 
św. P io tra , k tó ry  — w p ierw szym  
sw oim  Liście (rozdz. 5.13) — n a ­
zyw a go „sw oim  synem ”. Ón też 
był na jp raw d o p o d o b n ie j tym  m ło­
dzieńcem , k tó ry  w y rw ał się s ie ­
paczom  p row adzącym  po jm anego  
C h ry stu sa  w  noc w ie lkoczw art- 
kow ą, o czym w spom ina św. M a­
re k  w  sw oje j E w angelii (rozdz. 
14,51).

P racę  aposto lską  rozpoczął M a­
rek  pod k ie ru n k iem  sw ego kuzy­
na, B arnaby . W raz z n im  to ­
w arzyszy ł on św. P aw łow i w  je ­
go p ierw szej podróży  m isy jnej 
aż do m iasta  P e ig e  w P am filii 
(Azja M niejsza). W idząc jednak  
w ie lk ie  trudności, jak ie  p iętrzy ły  
się p rzed  m isjonarzam i, nie w y­
trw a ł i w rócił do Jerozolim y. Po 
pew nym  czasie (około roku  49) 
ud a ł się z B a rn ab ą  głosić E w an ­
gelię na w yspę Cypr. G dy w ro ­
ku 63 został św. P aw eł po raz 
p ierw szy  uw ięziony  w  R zym ie —
0 czym  pisze A postoł w  L iście do 
K olosan (rozdz. 4,10) — M arek 
trw a ł pirzy n im  w iern ie . K iedy 
zaś (około ro k u  66) A postoł N a­
rodów  uw ięziony  został po raz 
w tóry , M arek  p rzebyw ał w  A zji 
M niejszej. P rag n ąc  m ieć przy  so­
b ie  w iernego  i oddanego p rz y ja ­
ciela i „p rzydatnego  do posług i” 
w spó łp racow nika , w  liście sk ie ro ­
w anym  do T ym oteusza (rozdz. 
4,11), poleca, by ten  zab ra ł ze so­
bą  M arka  do Rzym u.

Podczas poby tu  w  R zym ie M a­
rek  był rów nież w sp ó łp raco w n i­
k iem  św . P io tra . T am  też sp isał 
n au k i głoszone przez św. P io tra
1 w ten sposób po w sta ła  d ruga
E w angelia . P o tw ie rd za  to  św. I re ­
neusz, b isk u p  L ionu  ( t  ok. 200 r.). 
p isząc: ,,M ateusz w ydał sw ą
E w angelię  w śród  H ebrajczyków , 
podczas gdy P io tr  i P aw e ł gło­
sili E w angelię  w  R zym ie i tam  
zak ładali Kościół. Po ich śm ierci 
M arek , uczeń i tłum acz P io tra , 
sp isał także  to, co P io tr  g łosił” 
(P rzeciw  her. 3,1). Zaś K lem ens 
A lek san d ry jsk i ( t ok. roku  215) 
stw ie rd za : „K iedy P io tr  głosił w 
R zym ie Słow o Boże i ośw iecony 
D uchem  Św iętym  rozszerza) 
E w angelię, zw rócili się  jego słu ­
chacze do M ark a  z prośbą, aby 
sp isa ł jego kazan ia , poniew aż był 
już od d aw n a  tow arzyszem  P io ­
tra  i u m ia ł n a  pam ięć  to, czego 
P io tr  nauczał. W tedy  nap isa ł M a­
rek  sw ą E w angelię  i dał ją  tym ,

któ rzy  o n ią  p ro s ili” (K obierce 
1 ,21 ).

T rad y c ja  sięgająca  czasów  h i­
s to ryka  kościelnego, E uzebiusza 
z C ezarei (265—340) w skazu je  na 
M arka  jako  założyciela p ie rw ­
szej gm iny ch rześc ijań sk ie j w 
A leksand rii (Egipt) oraz p ie rw ­

szego b isk u p a  w tym  mieście. 
T am  też m iał ponieść śm ierć  za 
w ia rę  około 74 roku, Jego  dorocz­
n a  uroczystość obchodzona jest 
25 kw ietn ia .

Serdecznie Cię pozdrawiam  

DUSZPASTERZ

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w ca : Społecz ne To w a iz ys l» a  Polskich Kalo ll kć w .  Za kł ad  Wydawniczy  „ O d i a d z e n l s ’1. K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  kf.  Edw a .d  &aJaklei,  bp Maksym ilian Roda, ki.  T o m a n  Wójlowlcz,  
ki.  Wlkio* Wy i D c ia ń ik l (p ue w o d n lczq cy  K o le g iu m ) ;  Z E S P O t  R E D A K C Y J N Y ;  Marek Amb ro ły  {m Jadaiy le d a k la i ) ,  Marek  
D il ę g le le w s k l  (redaktor techniczny),  M n l g o n n l a  Kqplń|ka (s ekiatarz r ed a kc ji ),  M lro ilo wa K u ia l ( i lorazy ledoklor] ,  
A d ia i  le da kc ji  1 ad min laliocjl  \ ul. Kredytowa 4, 00-062 W o is za w a .  Tale lony reda kc ji!  27-69-J2 I 27-03-33; ad minist ra­
c j i : 23-B4-33, W p la i  na p r e n u m s r a ^  nla przyjmujemy. F ia n u m e m le  k io jo w g należy o p ła c a ć  w urz ęd ach pocztowych lub 
u l l i l a n a iz )  (kwartalnie -  26 zl,  półroczni® -  52 tJ,  rocznia -  104 z l ] .  Z le ca n ia  na  wysyłką „ R o d z i n y "  za  gran icy  
przyjmuje araz  w n y i lk l c h  Informacji  na len le mal  u d t le la i  HSW „ P r o i a - K i i g i k a - R u c h "  C e n tra la  Kolportażu P ia iy  I W y ­
dawnictw, ul. Towarowo 20, 00-93B W m i i a m a .  N a d e s ła n y ch  rękopisów, fotografii  I j lu lt ia e jl  red a kc ja  n la  zw raca  oraz  
l a i l t t e g a  la b ie  p iaw o dokonywanie zmian w trele] nn de il nnych artykułów, D ru k :  P ia io w e  Z a k ła d y  G ra f i c z n e  R SW
. . F i a i a - K i l g i k a - R u c h " ,  00-373 W a m a M a ,  ul. Smolna I t y l J .  Z.  1C45. C-101. N r  in d e k iu  37477

Fotografia mojego dziecka

Entuz ja s tk i  k o n n e j  jazdy, dwie 
am azonk i :  Małgosia S trzałka 1 L id ­
ka  G rym uza  m arzą  o spędzeniu 
tegorocznych w akac ji  „ n a  Jonie 
n a tu ry ” .

Cierpliwa „O dra51 i jej  syn „Fw- 
pilM uw ielb ia ją  pieszczoty d z iew ­
czynek, bo przecież każda jazda 
na wierzchowcu kończy się p o d a ­
n iem  konikom  sm acznej  kostk i  
Cukru

W C hrześcijańskiej A- 
kadem ii Teologicznej 
można zakupić:

•  Ideologia spoieczna 
N owego Testam entu,
bp  M aksym ilian  Rode, 
tom  I — cen a  50 T i ,  
tom  II — cen a  50 zł. Z a­
m ów ien ia  na leży  k ie ro ­
w ać pod a d re s e m : A dm i­
nistracja ChAT, ul. M io­
dowa 21, 00-246 W arsza­
wa. P rzesy łka  n as tęp u je  
za zaliczen iem  poczto­
w ym  (należność p ła tn a  
przy  odbiorze).
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Helena Mniszkówna

R Ę DO WATA
<«)

3M x s : o t o : i o o r .
Ten się nie k rępu je ,  nie udaje  idea nego ;  b ru ta lność  *wej n a tu ry  odsła ­

nia jawnie. A co lepsze: ery t u lą c  złudzeń,  czy * » U i  marzeń, czy świa t  
rzeczywistości?.*. To w szystko  jak  kwiat  o p ięknej  barw ie  i czarow nej  woni. 

B a rw a  — to marzenie.
Woń — to  złudzenie.
Rzeczywistość — 10 p ros ta  łodyga i sza ra  ziemia,  z Jakiej  w yras ta .
Miody Michorowskl Jest  właśnie  rzeczywistością, bez upiększeń.
Stefcia biegała w lesle, unosząc się w łasnym i m yślam i.
K a id a  sosna, polanka,  nawet w iewiórki  i kuku łka  p rzypom ina ły  JcJ Hu* 

cza jew  i tę skno ta  do dom u ro^la... P ierw szy  rnz p rzerażona zapyta ła  siebie, 
j a k  mogła zgodzić się na w a ru n e k ,  aby na w ak ac je  nie  pow racać  do rodziny.

W bagnis tym  zaką tku  leśnym znalazła mnóstw o n iezapom ina jek ,  jaskrów , 
gorąco żółtych petn lkdw  łąkow ych  i ze Izami w ochach zaczęła je  zrywać.  
Całowała n iezapom inajk i ,  bo jej p rzpom inały  olszynkę ruczajcw$4*ą.

Z pękiem zrodzonych kw iatów  z-iwrociła do ogrodu.
S łońc-, wzniesione Już wysoko, wsiąkało w szczecinki  pomiędzy liśćmi, 

z rzucając  na puszystą  t raw ę  olbrzymi zloty niewód.
W tem na drodze środkow ej  w  b o rku  Stefcia u jrza ła  sunącego  w o ln a  

jeźdźca.
Aż drgnęła  z gniewu.
Byl to  W aldem ar  Mlchorowski.
Ji-cba! na pyszn i  m, cza rn y m  j.ik lawa w ierzchowcu. Latfnie wyglądało  

n a  n im  zam szowe siodło, żółty c z ap rak  i uzdeczka.
Koń a rabsk i  szedt z fan taz ją ,  nogi s tawiał k asycznie, z wdzięcznie  p rz e ­

giętą szyją  n iespokojnie  gryzł  wędzidło.
f)Tdvnat siedział  j a k  p r z y m u io w an y ,  opięty w eleganci stró j  do konnych  

wycieczek, w długich botfortaeh. W yglądał  zgrabnie  1 postawnie.
J a d ąc  stępa, młody pan,  widocznie zamyślony, pa trza ł  przed siebie ,  u d e ­

rzając pejczem po końcach  butów. Slońcc nieciło Iskierki na b łyszczących 
ostrogach.

Stefcia cofnęła się za  drzewo, lecz nag łym  ru c h e m  spłoszyła z gałązki 
k raską .  P ta k  za trzepo ta ł  skrzydłam i,  kwiląc gtosno.

Michorowski spojrza ł  w tę stronę, 
s te fc i  k rew  uderzyła  do głowy.
— Zobaczył mię!.. . Beże!... że też ja go zawsze spo tkać  muszę.
P rzyk lęk ła  po rozsypane kw iaty ,  udając ,  ze go m e  wid2i.
Ale on już pod jechał  blisko, zdjął czapkę i zawoła]  żartobliwie:
— Dzień do b ry  pani!  Co pan i  tu robi  tak r an o ?  Gdzie pani  zdobyła tyle

kw iatów ? P ośród  tych  drzew Jest pani  Jak rusa łka .
— Tofeż spo tka łam  w ilkołaka  — odpar ła  z gniewem bez nam ysłu .
On podniósł  b rw i  i złośliwie u śm iechnię ty  odrzekł.'
— Owszem, chcę być wilko łak iem  przy  pan i  jako  rusałce.
Stefcia poczerw ien ia ła  gwałtownie.
— Czy pan  Jed?ie do Slodowic? — zap y ta ła  chłodno.
— Tak. M am zam iar  pan ią  tam odprowadzić.
— Ja sam a trafię  do domu.
— Bardzo w ą tp ię !  P rzede  w szystk im  nie udźwignie  pan i  teęo zielska. To 

wnyv cały pud.  Muszę pan i  ulżyć.
Zeskoczy! z kon ia  i z w y tw ornym  u k łonem  czekał na podanie ręki- 
Stefcia zawahała  się, lecz podała mu ją  w zburzona  i p rędko  cofnęła.
— Ależ nie objąłem palców pani... Nie!  Stanowczo jes tem  zadźum tony!

— zawołał  rozk łada jąc  ręce kom icznym  ruchem.
Miała go ochotą  bić.
Michorowski pn i iza ł  na  n ią  z i ron icznym  uśmiechem. Ona d rża ła  z gn ie ­

wu pod spo jrzen iem  jego szarych oczu.
Zebraw szy  kw iaty ,  k iwnęła  mu d u m n ie  głową i rzekła  odchodząc:
— 2 c a n a m  pana.
— Hm, pan i  jest  energiczna, a:e i ja muszę jechać  do Słodkowic.

Inna  d roga  nie istnieje.
Stefcia skręciła w las, w skazu jąc  na bielejący pas drogi.
— Proszę, n iech  p an  jedzie.
— A pan i?
— J a  Idę laaem
— Nie mogę pan i  zostawić w te j  puszczy. Pan i  jes t  dziś t a k  nerw ow ą,  że 

zabłądziłaby łatwo.
Postępow ał obok niej, p row adząc  konia  za uzdę.
Stefcia zacięła  wargi. Szla prędko, milcząc.
On mówił  wciąż głosem przes iąkn ię tym  złośliwością:
— Wie pan i  co? Niech pan i  siądzie na mego kom a,  a ja będę isc obok 

jak  paź. Albo jgszcze lepiej :  s iądźmy razem. Na rusa łkę  i wilkołaka tak  
stosowniej.

■
Portret jelonka

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
(z przymrużaniem oka)

Urodzeni w  dniach 25 stycznia  — 3 lutego oraz 26 lipca — 4 sierpnia, są 
s p ó j  znaku CYPRYS.

S ły n n e  „ C y p r y s y ”  to: F ranc iszek  Schubert ,  W olfgan g  A. Mozart,  Gabriele  
Cnlettc.

r v p R Y S  oznacza w iern ość .  Uradzen i  ped  tym  z n a k iem  z w y k le  są dobrze  
zbud ow an i ,  przystojn i .  N ie  trzeba im wie le  do szczęscia .  Z ycie  osobis te  
układają  sob ie  zalezn ie  od okolicznośc i ,  Wszędzie .  « k n z d \r b  -sarunkach,  
potrafią c ie sz yc  się życ iem ,  p ogod ą  ducha. Cechuje  ich optym izm . W ż y ­
ciu pragną przede w sz y s tk im  p ien ięd zy  i s ław y .  %ir lubią samotnośc i,  
i e n U  tow arzystw o  rodziny i przyjucló l.  Nip są sen tym e n ta ln i ,  „Cyprys** 
jest raczej gw a łto w n y ,  b u jny  i surowy.  Chwilam i odznacza s ię  n a d zw y c z a j ­
ny wprost pedan tyczn uśc ią ,  a n iek ied y  też w y ją tk o w y m  b.iła(.aniar*iwem.  
W ogóle  je s t tn in d y w id u a ln o ść  przedziwna.  Nie znosi  d y s k u s j i ,  a lubi  
się  w y p o w ia d a ć .  Posiada piękną cechę:  ż y cz l iw o ś ć  i w ie rn ość  w p r z y ­
jaźni.

HUMOR

— P rzez  ze rw a­
n ie  z n im  dużo 
strac iłam , bo jego 
ta ta  jes t cu k ie rn i­
kiem .


